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Sprawa Brześcia 


WNIOSEK NAGŁY KLUBU NARODOWEGO W SPRAWIE UWIĘZIENIA BYŁYCH POSŁÓW 1 POSTĘPOWANIA WOBEC NICH 


W TWIERDZY W BRZEŚCIU 


Dosłowny przedruk z „Gazety Warszawsklej* Nr. 360 z 11 grudnia 1930 strona 1 


Na środowem posiedzeniu Sejmu odczytany zo- 
stał zgłoszony przez Klub Narodowy do laski 
marszałkowskiej naslępujący wniosek nagły: 

Wysoki Sejm uchwalić raczy: 

Wzywa się rząd, aby pociągnął do odpowie- 
dzialności karnej za nadużycie władzy przedsta- 
wicie władz adonnistracy nych, prokuratorskich 
i sądowych, oraz olicerów 1 podoficerów slużby 
wojskowej, klórzy uczeslniczyli w areszlowaniu 
i umieszczeniu w więzieniu wojskowem i znęca- 
niu się nad aresztowan b. posłami w więzie- 
miu wojskowem w Brześciu nad Bugiem. 

UZASADNIENIE 

L Aresziowanie szeregu osób bez nakazu sgdu 
w porze nocnej i we wlasnych micszkaniach oraz 
wywiezienie poza slałe miejsce zamieszkania do 
twierdzy w Brześciu jusl jaskrawo sprzeczne z 
©bowiązującemi przepisami kodeksu postępowa- 
nia karnego. Znałazło lo swój wyraz we wnio- 
skach prawników bezpuśrednio po zaaresziowa- 
niu. Taki tryb postępowania, stanowczo sprzecz- 
ny z zwykłym trybem, stosowanym nawet do 
przestępcow, oskarżonych o przesiępstwa pospo- 
lite. byl nie tylko nietegalny, lecz nawet do zwy- 
czajowych norm nie pudobny. 

li. Nicprawne bylo również osadzenie zaaresz- 
towanych w więzieniu wojskowem w twierdzy w 
Brześciu. Wszyscy zaareszlowani są osobami cy- 
wilneni, me mającemi nic wspólnego z wojsko- 
wością: pociągnięcie do odpowiedziainości karnej 
było zarządzone przez wladze cywilne, przeto bez 
jawnego 1 oczywistego pogwałcenia ustawy nie 
mogły być osadzone w innem więzienit, jak lylko 
w tywilnem. Wyniku to wyraźnie z następują- 
cych ustaw i przepisów: 

a) Rozp. Prezydenia Rzeczypospolitej z dnia 7 
I. 1926 r. Dz. U. 24,28, poz. 272. Art. 1 tego 
rozporządzenia mówi: „Więzienia wszelkiegy ru- 
dzaju pudlegają minislrowi sprawiedliwości. Prze- 
pisy niniejszego prawa nie stosują się do... wię- 
zień i aresztów wojskowych*. Art. 2 mówi: „Wię- 
zienia są przeznaczone: a) do wyhonania kar... 
(więźniowie karni), b) do pomieszczenia osób 
tymczasowo aresztowanych lub zatrzymanych pod 
zarzutem popalmenia przestępsiwa (więźniowie 
śledczy), Wynika z tego, że więzień śledczy cywil- 
ny może być zatrzymany jedyme w więzieniu, 
podlegającem przyloczonemu rozporządzeniu, a 
więc w więzieniu cywilnem, podlegającem mini- 
sirowi sprawie:lliwości, w żadnym razie nic w 
więzieniu wojskowem. Poiwierdza lę zasadę arl. 
3 cytowanego rozporządzenia, wedlug którego: 
„Na mocy rozporządzeń lub zarządzeń ministra 
sprawiedliwości więziema mogą służyć także b) 
do pomieszczenia więźniów wojskowych, w wy- 
padkach, nie ob jęlych art. 2 p. o., na skutek wnio- 
jojskawych”. Wynika z arl. 3 zalem, że w 
pewnych wypadkach wojskowi mogą przebywać 
w więzieniu cywilnem, ale odwralnej zasady u- 
stawu ła nie zna, 

b) Rozp. ministra sprawiedliwości z dn. 22 IV. 
1928 r. Dz. U. 64128, poz. 591 o wykonaniu rozp. | 
Prezydenia Rzeczypospolitej z dn. 7 HI. 1928 r. 
w sprawie organizacji więżienniclwa. Rozporzą- 
dzenie to znowu obejmuje wszystkie więzienia, 
przeznaczone dla osób cywilnych, podlegających 
sądowniciwu cywilnemu. Stwierdza ono, że na- | 
czelnicy więzień podlegają ministrowi spraw 
dliwości (arl. 2), że nadzór penitencjarny obej- 
mujący kontrolę caloksztallu życia więziennego. 
w szczególności prawo czuwania nad legalnością 
uwięzienia i wykonania kary, względnie arcszlu 
zapobiegawczego, słaży ministrowi sprawiedliwo- 
ści, dyreklorowa departamentu karnego, specjal- 
nym delegatom ministra i władzom prokurator- | 
skim (ari. 5 i in.). | 


Wynika z lych obn rozporządzeń z oczywisio- 


ścią, nie dającą się zakwesijonować żadnemi rozu 
mowaniami lub interpretacjami, że więzień cy- 
wilny, podlegający sądom cywilnym, może być 
przelrzymywany tylko w więzianiu, o którom 
mówią cyżowane rozporządzenia, które podlega mi 
nisłrowi sprawiedliwości, klórego naczelnicy znaj- 
dują się w stosunku shiżbowym da ministra spra- 
wiedliwości, nad klórem nieograniczony, od żad- 
nych innych czynników nienzależniony, przez u- 
slawę ustanowiony i zapewniony nadzór posia- 
dają władze cywilne, a mianowicie ministerstwo 
sprawiedliwości i urzędy prokuratorskie 

Więzienie w Brześciu mBugiem, w którem o- 
sadzeni zostali zaareszlowani, jest więzieniem woj 
skowem, podlegającem władzom wojskowym, na- 
czełnikiem tego więzienia był specjalnie do lego 
wydelegawany oficer służby czynnej wojskowej, 
nadzór nad więzieniem sprawowała żandarinerja 
wojskowa, miuistersiwn zaś sprawiedliwości i u- 
rząd prokuralorski nie posiadały nad niem nad- 
zoru, oczywiście i dlulego, że władza cywilna nie 
może nadzorować i uzależniać od siebie władzy 
wojskowej. 

c) Tymczasowy wojskowy regn 
ny i instrukcja dla porsmalu więzień karn: 
więzień stedczych, zatwierdzona rozkazem 1 
swa spraw wojskowych z dn. 29 X. 1919 r, L. KKKii 
19. Art. 1 lego regulaminu brzmi: „Więzienia woj- 
skowe służą da przelszymywania osób. pudlega- 
jących splownictwu wojskowemu”, przekr osoby 
cywilne, podlegające sadom cywilnym, w myśl 
lego arlykulu w więzieniach wojskowych prze- 
trzymywane być nie magą. Jeżeli art. 40 tego re- 
gulaminu mówi o osobach cywilnych, pozoslają- 
cych w czasowem przelrzymaniu względnie aresz- 
cie śledczym, to dolyczyć lu może, w myśl art. 1, 
tylko osób rywilnych, podlegających sądownic- 
twou wojskowemu. L::kiemi osobami są osoby cy- 
wilne, wymienione w arl. 155 dawnego kodeksu 
wojskowego oraz osuhy, podlegające podczas woj- 
ny sądom wojskowym za zbrodnię zdrady stanu 
luh szpiegostwa. 

III. Sysiem najzupciniejszej izolacji więźniów 
od świała zewnęlrznego a przedewszystkiem od 
rodzin i obrońców by] rażący i nigdy i nigdzie w 
innych wypadkach nie stosowany. W pierwszym 


amin więzien- 
'h i 


| okresie zaaresztowania prowadzący śledztwo wslę 
pue sędzia śledczy moze uznać za konieczne nic- 
dopuszczenie aresztowanego do komunikowania 
się z rodziną lub z obrońcą. Trwa lo jednak“ w 
normalnych wypadkach bardzo niedlugo i oczy- 
wiście nie pozbawia areszlowanego możności du- 
wiedzenia się, co się dzieje z jego rodziną, ani ro- 
dzinie dowiedzenia się o nim. nie wykreśla go lo, 
jak w danym wypadku, z liczby ludzi, korzysla= 
jących z elemenlarnych uprawnień. Daleko lago- 
dniejsze postępowanie było w normalnym trybie 
rzeczy zawsze i powinno zawsze być ślosowane 
względem więżuiów, klórzy nic są oskarżeni © 
przestępsiwa pospolite, lecz którym, jak w da- 
nym wypadku imputowano przestępsiwo polity 
ne. Owa niesły. w swoim rozmiarze i poraz 
ach sądownielwa polskiegu spo- 
tykana absolulna izolacja, tak ciężka i tsk dlugo- 
| trwała, jesl! niewąlpliwie przejawem nie celo- 
wych zarządzeń wladzy sądowej, lecz wynikiem 
swoistej walki politycznej. 

IV. Więzienie w Brześciu bylo dla uwięzionych. 
przeciw klórym do dziś dnia jakiegokolwiek u- 
chwyłne oskarżenie nie jest znane, każnia bez- 
przykladną w prawidlowem więziennictwie. Wie- 
żniawie byl nielylko nękam i glodzeni, ale bici 
| przez olieaów i podoficerów, lul wręcz kalow 
| a nawel pozbawieni pociechy religijnej, ge 
jej domagali. W świetle grozą przejmują 
wiadomosci, klóre dzisiaj już są zebrane sze: 
lowo u znęcznin się nad poszczególnymi uw 
nymi, przedstawia się to więzienie w Brześciu ja- 
ko straszliwa hańba wspólczesucgo życia polskie- 
go, od kłórej musi się odciąć wszystko, co jest 
| zdrowem i uczciwem w spolcczeńsiwie. Jesi lo 
sprawa rządu w Polsce i sposobu używania prze- 
zeń władzy, kłórg ma w ręku, jego stosunku do 
obowiązujących w pańsiwie polskiem praw, spra- 
wa sędziów i prokuratorów, ich sumienia i ich 
szacunku dla prawa, sprawa czci munduru, no- 
szonego przez wojsko polskie, sprawa naszego o- 
blicza narodowego wobec świała, wreszcie spra- 
wa całej naszej cywilizacji. 

WNIOSKODAWCY. 

Warszawa, dnia 9 grudnia 1930 r. 


Weczorajsza konfiskata 


Za tak poclyle drzewo uważa cenzor krakow- 
ski obecny Sejm, że uznał, iż z wnioskami, które 
tam wpłynęły, można się obchodzić bezceremo- 
nialnie, Poco — myśli sobie — jakieś wnioski o 
Brześciu? Da bani z niemi, wypucować ua biało! 

Tymczasem w „Gazecie Warszawskiej”, orga- 
nie wnioskodawców (Nr. 360). widnieje ów wnia- 
sek wraz z peliem uzasadnieniem na pierwszej 


| stronicy bez najmniejszej blizny pocenzuralnej. 


Zdawaloby się, iż Swim obecny ma dosyć opie- 
kunów i kuratorów. zbędny jest przeto jeszcze 
nadzór cenzorów z prowincji: nad jego czynno- 
ściami. 

Równocześnie z „Naprzodem'* zostal w Kraka- 
wie skonfiskowany także „Głos Narodu“ również 
za ustępy z odczytanego w Sejmie we środę 10 
grudnia wniosku nagłego Klubu Narodowego w 
sprawie Brześcia. 

Konfskowanie sprawozdań sejmowych jest 
sprzeczne z wyraźnym przepisem obawiązującej 
konstytucji wedle której sprawOzdaala z Obrad 
Seimu są nielykalne. Artykuł 31 konstytucji Rze- 
<zypospolitej Połskiej z 17 marca 1921, zmienionej 
2 sierpnia 1926, opiewa: 

„Nikt nie może być pociągnięty do odpowie- 
dzialności za zgodne z prawdą sprawozdanie 


z jawnego posiedzenia Sejmu j Komisji sefmno- 
wej”. 

A więc dziennik nie może być pociągnięty do 
odpowiedzialności za sprawozdanie z obrad Sei“ 
mu, to znaczy: sprawozdania sejmowe nie mogą 
być konfiskowane. 

Chcianoby, żeby o Brześciu było cicho. Rząd 
nie kwapi się pochwal wobec opinii publiczneł 
p. pułkownika Kosika-Biernackiego i podległych 
mu oficerów za sposób, w jaki w Brześciu „stos0- 
wali regulamin więzienny". Ale w Sejmie mówi sie 
o tem i dopók| konstytucia nie hędzie zniesiona, 
dopóty nie będzie tego wolno koniiskować. 

Wielce znamionującą bezpieczeństwa prawne w 
Krakowie jest okoliczność, że sanacviny „Czas“ 
2 tymsamym j taksamo zamieszczonym wnlnskiem 
nagłym w sprawie Brześcia NIE ZOSTAŁ SKON- 
FISKOWANY! 

Warto zwrócić uwagę także i na białą plamę na 
stronicy 2 wczorajszego numeru „Naprzodu“ w 
artykule pod tytulem „Jeszcze o inteligencii". Ar- 
itykuł ten wykazywał, że niektórzy inteligenci bez- 


mieszać do tei dyskusji, to dla prawników pożo= 
stanie niewytłumaczone. 


„Program“ 
p. Switalskiego 


(Korespondencja własna . Naprzodu”) 
Warszawa, 10 grudnia. 

Czy est zwyczajem, aby nawowybrany 
przewodniczący parlamentu wygłosił przemó” 
wienie programowe? Z reguły nie, Prezydent 
jest z natury rzeczy emanacją większości par- 
lamentu i jedynym jego obowiązkiem jest prze- 
strzeganie regulaminu. To też zwykle na wy- 
borze prezydent do zdawkowych słów po- 
dziękowania dołącza kilka słów na temat waż” 
ności czekających Izbę prac i przyrzeka, że 
będzie prezydentem całej Izby, nietylko tej 
większości, która ga wybrała. 

P. Świtalski wygłosił mowę programową. 
Nikogo to zreszłą nie zdziwiło, albowiem 
wśzyscy wledzą, że p. Świtalski lubi słyszeć 
swój głos. Nia zdziwiły też nikogo słowa przez 
niego wyrzeczone, gdyż były one fylka stwier- 
dzeniem znanego faktu, że tu większość, która 
go wybrała, nie jest „blokiem bezpartyjaym 
(dla) współpracy z rządem BBWR“, lecz „blo- 
kiem bęzpartyjnym (dla) popierania rządu 
BBPR*, gdyż słusznie ktoś powiedział, że nie 
rząd jest emanacją tej większości, lecz ta więk- | 
szość jest emanacją — nawet więcej: tworem 
— rządu. To też reprezentant tej większości 
całkiem słusznie powiedział, że jedynem jego 
zadaniem jest robić to I tyle, co się rządowi 
przyda i spodobą. 

Nie jednak w słowach, ale w czynie leży 
właściwy program p. marszałka Switalskiego 
Jest we wszystkich państwach a ustroju par- 
lamentarnym: monarchjach i republikach zwy- | 
czajem. że nowowybrane prezydjum lzby | 
przedstawią się głowie państwa. Jest ta jedna | 
z tych konwencjonalnych grzecznosiek, któ- 
re nikomu nie szkodzą, a które przydają się do 
ułatwienia stosunków między- dwoma repre- 
zentantami dwóch czytników: ustawodawcze- 
go i wykonawczega, Nie słyszeliśmy jednak 
nigdy i nigdzie, aby wybrany przewodniczący 
Izby zanytywał głowę państwa o pozwolenie 
przyjęcia wyboru. Ta zrobił p. Świtalski i to | 
jest wewnętrzna treść jego programu. 

P. Świtalski tym swoim postępkiem podkre- 
Ślił lępiel niż wszystkie dotychczasowe wyda- 
rzenia i przypuszczenia prawdziwy stasunek 
między rządem a większością. Ca tu dużo ga- 
dać: większość ta nie chce i nic możu gadać 
samoadzielnie, chee 1 musi gadać i robić tylko 
w dozwolonych je; uranigach. Jeżeli marsza- 
lęk uważa sie — ink w swej mowię stwięr 
dza — za męża zaufania prezydenta Rzplitej, 
na którego życzęnie gotów w każdej chwili 
ustąpić; jeżeli newiadcza. że norządek prąc 
Semu hędzie układał w porozumieniu, ti. za 
zezwolenieńni rządu — czy Stim ten ma wo- 
góle jakąś samodzielność, czy nie wyrzeka się 
dphrawolnie przysługującej mu inicjatywy? 

Ależ tego wlagnie rząd chciał i dlatego wła- 
Śnie taki Sejm sobie skonstruował! W pismach 
sanacyinych nazywa się to, że w Sejmie lym 
nie mogą już zajść żadne niespojlzianki, że 
wyklucąnne są zaskącaenia —- naturalnie, jẹ- 
Żel się Uędzie miało w dodatku do takiego 
marszałka tąki regulamin, nie może się zda- 
rzyć ani niepożądany wniosek nagły ani nie- 
miłą internelacia. ani — czy nie o to głównie 
chadziła? — domaganic się rachunku z „Ju 
zowych' wydatków budźerowych. Wsaystka 
będzie się działo w trybie uproszczonym — 
opłaci się ów chwyt palcami, który z urny 
wyprowadził taką cacaną większość. 

Któryś z kolegów nazwał ten Sejm „nie- 
mym”, nawiązując da smutnej pamięci jednego 
z gejmów przedrozbiornu ych. Takim on cał- 
kowicie nie kędąie, o to 'ię opozycja postara, 


| nąć naprzód c 


| dźelu na 1931-32 nie różni się w swych ogólnych 


| Sejm. Rozumie się, że mówi się o „konieczności“, 


ale na zewnątrz, dla opinii publicznej, będzie 
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Basgiński—(iolkosz—Dubois 
siedzą dalej w więzieniu grojeckiem 


Trzech więźniów Brześcia pozostaje nada! w | 
więzieniu grójeckiem: ob. Kazimierz Bag.ński, 
tow. Adam Ciałkosz, tw. Stanistaw Dubołs, 

W dalszym ciągu nie dopuszcza się do nięlt ani 
rodzin, anl obrońców, w dalszym ciągu nic niewia- 
domo, o co właściwie zostają czy zastaną oskar- 
żeni. P. sędzia Demant odmawi, k dotąd, wszel- 
kich dokładn ych wyjaśnień i — dziwnym spo- 
sobem — w ciągu dziawlęćdzlesląciu dni nie zda: 
la! zakończyć jego śledztwa. 

Ob. Adolf Sawicki ze Stronnictwa Cliłonskiego. 
przewieziony do jednego z więzień warszawskich, 
zna przynalmkiej treść oskarżenia. 


„inicjatywa 


Wicepręze:, u właściwie pełniący tunkcie pre- 
zesa BB posel Jędrzejewicz, qposirofując swych | 
kolegów w swem pierwszem przemówięniy sefmo- 
wem powiedział: „Teraz macie inicjatywę w rę- 
kach". Traine określenie roli, jaką większość ma 
odegrać w Sejmie. Rola la na polegać widocznie 
m — podnoszeniu rąk čo głosowania na komendę. 
Inigjatywa ustawadawcza, a więc inicjalywa umy- 
slowa, jest dla lego zespołu niepotrzebną, myśleć 
za nieli będzie ktoś inny, ici głowy inoga wyko- 
nywać jeden r yżej tuch: patakiwać. 

W jaki s cjatywa rękami“ może pasu- 

muóstwo czekających pilnego 
załatwienia spraw, które należą do Sejmu i któ- 
rych się kral od Sejmu spodziewa, to chyba wię 


LIST TOW. POSŁA DRA LIEBERMANA 


Wszystkim Towarzyszom, Orzanizacjom Par- 
tyinym i Przyjaciołom, którzy — po powrocie mo- 
im z więzienia — wyrazili mi swają radość i ayın- 
pate — dziękuję z calego serca. 

Dużo sH mi dadały i pokrzepiły mnie te objawy 
szlachetnego uczucia i szczerej przyjaźni. 

Herman Lieherman 
KORFANTY MA BYĆ WYPUSZCZONY 
NA WOLNOŚĆ 


Dowiadujemy się, że w sferach decydujących 
zapadlo posianowien:e wypuszczenia na wolność 
posla Wojciecha Korfantego, którego zwolnienia 
damaga sic Sejm śląski. 


w rekach“ 


sam tylko twórca tego klasycznego wyrażenia. — 
Przypomina się tu człowiek, który przypatruje się 
ciężkiej pracy, np. ścinaniu drzewa. Robotnik pod- 
nosi siekicrę, z nalężeniem uderza, a widz wola: 
ho! Przesada to naturalnie mówić g ciężkiej pracy 
nawet tego czynnika, kióry do tej pracy jest po- 
wołany, t. j. rządu — czy jest tam ktoś, kloby się 
ua powierzonej mu pracy naprawdę znał? Ale ga- 
lerję liczącą półtrzecia setki widzów będzie miał 
ochotną w każdej chwili do podkreślenia tej pracy. 


| to okrzykiem podkreślalącym ię ważność, to rę- 


kami podsumującemi jej udatność. 

W zapale, a może w braku praktyki występują- 
cego paraz pierwszy mówcy, p. Jędrzejewicz mir 
mowali trainie określił rolę BB. 


co rząd chce osiągnać 


W preliminarzu 


Przedłożony 10 bm. Sejmowi preliminarz bu- 


tyfrach od poprzednie podanych. Wynosi on w 
dochodach 2.890, w wydalkach 2886 miljonów — 
nadwyżka 13 miljony zl. W porównaniu z budże- 
tem poprzednim dochody są preliminowane o 53, 
wydalki o 48 miłjonów niżej. 

W układaniu preliminarza nie zwyciężyła za- 
sada p. marszałka Pilsudskiego, wedłe której bu- 
dżel powinien operować lylko miljonami. W prze- 
cimieństwie do tego są nawet setki złotych, co ma 
być dowodem „skrupulalności” rządu w oprac- 
waniu preliminarza. 

Większe niż preliminarz znaczenie ma jednak 
uslawa skarbowa, Która zawiera wszystkie przez 
poprzedni Sejm odrzucone żądania. Pomijając la- 
kie rzeczy, jak podwyższenie funduszów dyspo- 
zycyjnych, ustawa skarbowa w arl. 8 daje rządo- 
wi prawo robienia wydalków poza granicami w 
budżecie uchwalonenu ua samo zarządzenie mi- 
nisira skarbu z dodalkowem uchwaleniem przez 


a „nalychmiasiowych wymogach“ itd., ale nikt 
się nie ludzi, jakoby ograniczenia dotyczyły wy- 
łącznie normalnych raeczy np, wydatków w razie 
katastroly elementarnej. Przy obecnych stosun- 
kach większościowych może rząd śmiałe każdy 
wydalek uznać za konieczny, nadzwyczajny itd. 
— większość lo anakcepiuje. 

Dalszą zmianą jesl rozszerzenie prawa „yięe- 
men!" tj. przenoszenia kredyłów z jednego dzia- 
lu do diugiego na zarzędzenle ministra skarbn, 
ale za zgodą prezesa Rady ministrów. Podczas 
gdy prawo „vireinent* zosłaje rządowi przyzna- 
ne, zostaje ona marszalkom obu [zb oraz preze- 
Sowi NIK w granicach ich budżetów odebrane — 
mode tp obęcnie stać się tylko na skutek zarzą- 
dzenia w powyższym Irybie. 


budżetowym? 


Uderza też zmiana w lym kierunku, że pod- 
czas gdy dolychczas nieprzewidziane budżelag 
wydatki można było robić tylko w czasie, gdy 
Sejm i Senat nie były zebrane, obęcnie lo ogra- 
niczenie upada. Wyslarczy, gdy rząd po uczynic- 
niu wydulku wysląpi z żądaniem kredylu dodat- 
kowego. 

Główna jednak odnośnie do legu budżetu rzecz, 
czy jest on realny, nie zoslała wyjaśniona. Wedle 
zdania, któremu i my nieraz daliśmy wyraz, jest 
on o jakie 500 miljonów za wysoki, tembardziej 
że nowy rok budżetowy pod względem gospodar- 
czym zapowiada się gorzej niż poprzedni. Przy 
układaniu preliminarza rząd zupelnie nie wziął 
pod uwagę zapowiedzianej reformy podatkowej, 
specjalnie reformy podatku przemyslowego. Są też 
w preliminarzu pozycje budzące wątpliwości, np. 
przewidziana wplała 46 miljonów z kołci, które 
wohec ciągłego spadku ruchu jest zupełnie pra- 
blemalyczna. 


| Choroby skórne i weneryczne 


Nawy Sącz, Skarg! 4. Gadz. 3—7. 


Protesty wyborcze 


W „Napezadzie" z 7 bm. podana była wiado- 
mość, że w okręgu wyborczym Nr. 47 (Rzeszów, 
Przeworsk, Jarosław, Nisko) wnieśli protest wy- 
borczy J. Mirek į towarzysze. Zaszła tu omylka. 
W rzeczywistości bowiem ten protest wyborczy 
wnieśli pp.: Franciszek Mackiewicz, Eugeniusz 
Opolski i inni. 


on Hiemym. Opinia nie dowie się, co opozycja 
mówiła, gdyż wedle nowego regulaminu mar- 
saałek ma prawa cenzury mów; opozycja nie 
dowie się. e cp rząd Interpelowano, gdyż — 
o ile opczycja nawet zbierze wymaganą ilość 
sów — marszałek ma prawa interpelację 
z protokołu stenograficznego; opinia 
nie hędzio nawet miała jedupaironnej informa- 
cji, gdyż i mowy posłów większości będą z 
pewnością zgóry acenzurówane. 

Z całego przebiegu pierwszego posiedzęnia 
znać było dobrą reżyserię: premier przerzucił 


ć 


obowiązek wygłoszenia przemówienia progra- 
mawego ną marszałka, sam zaś ograniczył się 
da naśladowania roli swego poprzednika przy 
tejsamej okazji otwarcia poprzedniego Sejmu, 
przyczem wykonanie roli pawlerzył termusa- 
memu p. Składkowskiemu. Powle ktoś: i to 
jest program. Zapewne, policja jest u nas wy- 
mawrym i dowodnym programem na każdym 
kroku aż pnzą próg sali sejmowej. Na tym 
punkcie dwaj panowie S mogą sobie podać 
ręce, a większość będzie Biła okląski na ten 
rozczulający widok. 


»N 
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Dlaczego Kazimierz Bagiński i Józef Putek 
nie mogli kandydować do Sejmu? 


TEKST PROTESTU WYBORCZEGO, KTÓRY 
STAŁ ZŁOŻONY PRZEZ ADW. 


„W dniu 24 listopada 1930 r. Glówna Komisja 
Wyborcza wydała decyzję, mocą której z listy 


państwowej do Sejmu Nr. 7 przyznała mandaty | 


poselskie kandydatom, zamieszczony ni pad poz 
1—13 tei listy, temsameim przyznając reszcie kan” 
dydatów na tejże liście zamieszczonym pod poz 
14—100 prawo i charakter zastępów posłów. 

Pod ny wyborca zaczepia powyższą decyzję 
w części. której ona dotyczy zastępców posłów. 
a lo z tej przyczyny. z listy a a RE 7 
skreślone zastaly pi główną komisję wybor- 
czą uazwóska kandydatów dra Józefa Putka | Ka- 
zimierza Bagińskiego. 

Pierwszy z tych kandydatów figurował pier- 
wotnie pod poz 17 państwowej listy kandydatów 
do Sejmu, drugi zaś pod poz. 25 tejże listy. czyli 
że abaj wspomniani kandydaci zostaliby z 
cami posłów. gdyby nie skreślenie ich z listy. 

Obaj cı kanaydaci zostali skreślen przez 
glówna komisie wyborczą na tej por iż me 
nadesłali oni we właściwym czasie ošwiadzzen 
z art. 44 sejm. ord. wyb. 

Uchwała ko:nisjj skreślająca nazwiska wspom- 
nianych kandydatów z listy Nr. 7 wywołaną za” 
stała okolicznościami, które w myśl postanowień 
art 107 ord. wyb. czynią decyzję głównej komisji 
wyborczej — w części dotyczącej kandydatów 
pod poz. 17 1 25 nieważną. 

Istotnie «Św ouczeria kandydatów nadeszły po 
terminie, nie mniej spóźnienie to wynikło z ako- 
licznaśc: całkowicie niezależnych od wol kandy- 
datów. ca wynika z następujących faktów: 

De. Józei Putek i Kazimierz Ha: 1 osadzeni 
zostali w dniu 10 września 1930 r. w wojskowem 
więzieniu śledczem Nr. 7 w Hrześciu n B. Komen- 
dantem, wspomnianego więzieniu był pulkawnik 
Biernacki, zaś śledziwo prowadzone bylo przez 
sędziego apelacyjnego Deinenia. Ich obowiązkiem 
było uczynienie wszystkiego, zby pozostający w 
ich rozporządzeniu | pod ich władza więźniowie 
mogli korzystać z przysługujących lm praw poli- 
tycznych. 

W dniu 13 X 1930 sędzia śledczy przebywał w 
Brześciu nB. w celu przesłnchiwania kilku arc- 
sztowanych. Pad adresem tegoż Sędziego do 
Brześcia wyslane 
opłaconą odpowiedzią, z prośbą o nzyskanie ad 
dra Putka i Bagińskiego deklaracji w myśl art. 44 
ord. wyb. Depesza jednak wróciła z dopiskiem. że 
„adresat rieznany czy mieodnaleziony". Niczale 
żnie od tej depeszy nrzesldne została tegoż sa- 
mego dnia do biura sędziego śledczego Demanta 
w Warszawie, pismo ;centycznej treści, na które 
pelnomocnicy lianińskiogs | dra Putka nie otrzy- 
mali żadnej oupowieóz,. W dniu 14 X 1930 w 
słany został da sędziego śledczego Demanta, u- 
rzęclującego czasowa w Brześciu list z identycz- 
ną prośbą. który zwrócony zosia! przez wojsko” 
we więzienie śledcze z uopiskiem: „niema takie- 
go". 

Tegoż dnia adwokat dr. Zygmunt Graliński przy 
był do Wojskowego Więzienia 
w Brześciu ul3. celem uzyskania deklaraci od 
kandydatów. Władze więzienie uniemożliwiły mu 
Jednak uzyskane adneśnych deńlaracyj. W dalu 
15 X 1930 wskutek inierwteejj adwokatów Leona 
Bertn:ona i dra Zygmunta Grzfńskiego sędzla 
śledczy Damiat wysła; termiuową depeszę z 0- 
płaconą odpowiedzią do komendy wojskowego 
więzieni: śledczego w Brześciu nB, w sprawie 
uzyskania «świadczenia z art. 44 ord. wybor. 
telegraficznczo przekazania jej głównej komisji 
wyborczej. atoli na tę depeszę inimo opłacenia 
odpowiedzi żrdna Odpowiedź me nadeszła. 
Komenda więziewia wcale o iej depeszy ani dra 
Putka ani Baniiskiego nie zawiadomiła | wogóle 
iej nie zalaiwiia. 

Dopiero w duiu 16 X 1930 popołudniu o godz. 13 
jeden z oficerów w randze majora, pelniący slu- 
żbę dyżurnego oficera, przedłoży! Bagińskiemu i 
dr, Putkowi formularze deklaracji z arı. 44 ord. 
wyb. sporządzone niewiadomo przez koko, W ka- 
żstym razie rie pochodzące Od prawnych zastęp- 
ców aresztowanych, kióre r0 deklaracje dr. Putek 
i Bagiński podpisali. 

Qiy zaś w dniu 17 października przy raporcie 
dr. Putek zażądał wyjaśnienia, kto przysłał awe 
deklaracje i dlaczego przysłał je tak późno, wspo- 
mn:any major oświadczył, rż przystała jej główna 
komisja wylercza, drugi zaś major dodał do tego 


UWIRE: „Czy aresztów any sądzi, że my jesteśniy 
s 


«4 tego, by mu ułatwiać kandydowanie?" 


zustala terminowa dapesza z | 


Śledczego Nr. IX“ 


WPŁYNĄŁ DO SĄDU NAJWYŻSZEGO, A 70- 
STEFANA KORBOŃSKIEGO 


Zaznaczyć należy, że władza więzienna w 0%- 
bie pułkownika Biernackiego już w dniu 14 pa- 
ździernika 1930 r. bez jakiejkolwiek prośby ze 
i strony aresztowanych lub ich pelnomocników 
przedlożyła aresztowanym, z wyjątkiem Bagiń- 
skiego | dra Putka — do podpisu formularze de- 

klaracji z art. 44 ord. wyb., oświadczające are- 
' sztowanym, źe marszałek Piłsudski godzi się na 
Ich kandydowanie. 

O podpisanie deklaracji zwrócomo się nawet da 
tych aresztowanych, którzy przed aresztowaniem 
deklaracje podpisali i pozostawili ją do dyspozy- 
cji pełnomocników listy,. nadto zwrócono się też 
I do tych, którzy wogóle na listach nie f'gurowall. 

Że zaś władze więzienne interesowały się tak- 
że przyszłą działalnością kandydatów w roli po- 
słów, dowodzi tego chociażby ta okoliczność, że 

jednemu z aresztowanych doradzały niekandyda- 
| wanie (Alekszuder Dębski), jnnym zaś, którzy do- 
pominali się © swoje prawa wyborcze, wyrażano 
| z tego powodu wielkie niezadowołenie, a nawet 
| oburzenie (Stanisław Dubois), innym wreszcie 
proponowano napisanie względnie podyktowanie 
przy raporcie deklaracji o chęci współpracy poll- 
tycznej z marszałkiem Piłsudskim, z czem miało 
być zwlązasie zwolnienie z więzienia pod warun- 
kiem wywołania rozłamu politycznego w PSL 
„Wyzwołenie" (dr. Józeí Putek). 

Na stwierdzenie powyższygii okoliczności po- 
woluje się św:adków: 

1) adwokata Leona Berensona w Warszawie 
ul. Sienna 
dwokala dra Zygniunta Gralińskiega War- 
u 


a w Chaczni ad Wadowice. 
ego Warszawa ul. Wlej- 


| Ha. 

6) Stanislawa Duto:s Warszawa redakcja , Ro- 
i botnika* ul. recka 7 (obecnie w więzieniu Śśled- 
szem w Gróicn). 

Nadto zastrzega się możność+*przedłożenia przy 
rozprawie odpisów lisiów, depesz, poświadczeń 
urzędowych 

W tym stanie rzeczy. gdy skreślenie z listy pań- 
stwowej Nr. 7 kandydatów dra Józefa Putka I Ka- 


zimierza Bayiiiskicgo przeszi2u się jako bez- 


prawne, dokon wśród okol ci, o jakich 
| mowa w ari. 107 ord. wyb.. a skutkiem tego nle- 
| ważne, pośr sany. powołulac sie ponadto na vota 


2 w "prawie powsżci omówionych 
y zdożóne przez członków złów- 
i wylcrczei, ma zaszczyt prosić Sąd 


separata, jai 
; skreśleń zosi 
nej k 
Najw zy 

1) o umews?nierke decyzji główici komisji wy- 
| berczej, mocą której z lisly państwowej Nr. 7 pod 
| poz. 17 skreślone zastało nazwiska kandydata na 
posła dra Józefa Putka. a pod poz. 25 nazwiska 
kandydata Kaziniicrza Bagińskiego. 

2) e zmianę decyzii głównej komisji wyborczej 
w tym kierunku, że pod poz, 17 listy państwowej 
do Sejmy Nr. 7 figurować ma dr. Józef Putek, pod 
poz. zaś 25 Kazimierz Bagiński, obaj w charakte- 
rze zastępców posłów“. 


Niedoszła sprzedaż „Głosu 
Narodu” _bebósynom 


Za „Gazetą Warszawską” podaliśmy 
© sprzedaży „Głosu Narodu” partji rządowej. przy- 
czem miał faktorować p. Dziadosz. Obecnie „Głos 
Narodu“ zaprzecza tei wiadomości, ogłaszając na- 
stępujące oświadczenie: 

„W kilku dziennikach pojawiły się wiadomości 
o zamierzonej, czy nawet już dokonanej sprzeda- 
ży większości udziałów w Spólce wydawinczej 
„Głosu Narodu“ grupie konserwatywnej BB. Jak 
się z jedynie wiarygodnega źródła dewiaduiemy, 
wiadomości © dokonanej sprzedaży są nieprawdzi- 
we. Z prywatnych towarzyskich rozmów p. Bur- 
tana, prowadzonych z różnem| osobami, plotka 
dziennikarska wysnula wnioski pozbawione pod- 
stawy, a obliczone jedynie na złośliwą sensację“. 


CZYTAJCIE 


„Hocki-klocki" 


(Zbiór „Hocków-klecków" z „Naprzodu”). 
Cena egzemplarza 10 groszy. 
DO NABYCIA W KIOSKACH 


BBSSBEGSSEGGEGOBED 
Przegląd prasy 


NA CO MA ZEJŚĆ SEJM? — O KONIECZNOŚCI 
SWOBODNEJ DYSKUSJI 

W artykule, zalylulowanym „Nie Iwórcy lecz 

grabarze” pisze „Robolnik”, rozpatrując wprowa- 

dzane „nowości 

„A więc „uzus“ już wprowadzony w życie 
przez p. Świłalskiegu: przyjęcie urzędu mar- 
szałkowskiego uzależnione od zgody p. Pre- 
zydenta. Do czego len krok może deprowa- 
dzić? W warunkach obecnych był on czczą 
formalnośi gdyż między Prezydeniem u 
większością parlameniarną panuje harmonja 
i zgoda. 

Ale wyobraźmy sohic, że sytuacja się zmie- 
nia, że wybory dv parlamentu dają większość, 
której nie sprzyja Prezydent, albo zostaje 
wybrany Prezydenl nie po inyśli większości. 
Przecież wlaśnie BB obslaje za plebiscyto- 
wym wyborem Prezydenia i kto wie, czy dzi- 
siaj w razie takiego wyboru kaniy<lal obec- 
nej większości nie przepadłby mino wszysl- 
kie ie „udoskonalone" środki techniki wybor- 
czej, których byliśmy świadkami w listopa- 
dzie. Cóż wiedy? Wtedy laka wizyla na Zam- 
ku nówowybranego marszałka może się slać 
zarzewiem kryzysu państwowego. Otwiera się 
z punklu walka między Prezydentem a par- 
lamentem, czy jedną z jego ìzh“. 

Polem przechodzi „Robotnik“ do innej kweślji: 

„A więc regulamin obrad sejmo 
być zmieniony w tym duchu, by Sejm nie 
obradował nad „tematami, klórć z góry sy 
skazane na przepadle”, by zagadnienia Írak- 
towno kolejna w załeżności od ich wagi. A ja- 
kie tematy są z góry „skazane na pizepadle” 
i jakie zagadnienia są mniej lub więrej w 
ne, rozsirzygać będzie nie Sejm, lecz Rz: 
z klórym p. Świlalski — wedle swej zapo- 
wiedzi — będzie „zawsze w każdych okolitz- 
nościach” ustalał porządek dzienny obrad 

Cóż lo oznacza? Oznacza lo, że Rząd będzie 
mógł utrącić każdy porządek: dzienny. na któ- 
rym znajdą się sprawy dlań niemite. lub — 
wolle jego zdania — zbyteczne i źe Sejm. 
skrępowany regulaminem. pozbawiony będzie 
aksu nawet w lych sprawach, klóre znajdą 
się na porządku dziennym, o ile wysląpi z 
krytyką rządu. W ten sposób skazuje się Sejm 
na calliawitą niemoc. Sejm (i Senat) nie 
mógłby mykonywać swego elemeniarnego 
prawa i obowiązku kontroli polityki i gospo- 
darki rządu, nie mógłby zrobić kroku w kie- 
runku zmiany tej polityki i gospodarki”, 

v ha 
W „Kurjezze Warszawskim“ p. B. Ka wskazaw- 
szy, że we wszystkich ciałach przedstawiciejskich 
musi ponuwać pelna swoboda dyskusji — bo lo 
jesl pierwszy warunek ich istnienia, dodaje na- 
stępnie: 

Ten postulat swobody deliberacji laczy się 
przedewszysikiem z obowiązkiem izb prawu- 
dawczych sprawowania kontroli nad działal- 
nością rzędu. Większość sejmowa czy senac- 
ka ma tu możność decyzji w ostatniej instan- 
cji, ale powaga jej posianowień właśnie zy- 
ska na lem, gdy opinja będzie widziała, źe 
rozstrzygającą uchwalę poprzedziio wszech- 
stronne rozważenie rzeczy. 

Jawność życia publicznego stanowi przecież 
„conditio sine qua" spokojnego rozwoju sto- 
sunków wewnęlrznych i prawidłowej ewolu- 
cji inslylucyj polilycznych. Znowu przypo- 
mnijmy, że w Reichsiagu z r. 1908 bez prze- 
szkód rozważana nawel posiępowanie monar- 
chy w glośnej sprawie interviewu „Daily 
'Telegraphu", poddając je zjadliwej krytyce. 

I nie od tego zalrzęsla się monarchja Ho- 
henzollernowska!* 


zem 


Rozpowszechniajcie „Naprzód!“ 


NAPRZÓD” 


NUMER ŚWIĄTECZNY 
'NAPRZODU: 


Z okazji Świąt Bożega Naradzeni : Obok wielkiej i bogatej treści 


wyjdzie numer świąteczny w znacznie 
zwiększonej objętości. 


redakcyjnej zamierza Admi 
starannie wyposażyć 


v 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


|| 
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Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do dnia 21 grudnia. 
Wszyscy zainteresowani, oceniając korzyści reklamy „NAPRZODU”, 
zechcą pospieszyć się ze zleceniami do tegoż Numeru świątecznego. 


Litwa a Polska 


OBAWY PRZED IMPERJALIZMEM NIEMIECKIM. — KŁAJPEDA A WILNO. - KAMPANJA LU- 
DOWCOWEGO ORGANU. — POTĘPIENIE OBECNEGO KURSU W POLSCE, ALE WIĘKSZA 


OBAWA PRZED ZACHŁANNOŚCIĄ NIEMIECKA- 


PRZECIWKO 


„SOCIALUEMOKRATAS* 


POLITYCE SZCZEPIENIA NIENAWIŚCI DO POLSKI. - GŁOS ANTYPOLSKI PROF. HERBA- 
CZIAUSKASA. 


Jak wiadomo, rewizjoniści niemieccy nie po- 
przestają li tylko na apetytach ua Pomorze pol- 


skje, ale z podobnemi żądaniami występują i wo- | 


bec litewskiej Kłajpedy. Charakterystycznem jest, 
iż „Liętuvas Aldas", organ rządu litewskiego, któ- 
ry dotąd uprawiał politykę nadskakiwania Niem- 
com, w artykule zatytułowanym „Patrzmy trze- 
źżwo*, choć stara się bagatelizować pretensje nie- 
mieckie, wskazuje bowiem, że jawny wzrost nie- 
mieckich sił zbrojnych jest nie do pomyślenia, że 
państwa antyrewizjonistyczne — w tej liczbie Pol- 
ska — apra się wszelkim zakusam rewizionistycz- 
nym, a ewentualne zazarnięcie Kłajpedy przez Niem 
cy spotkałoby się z oporem państw, które podpi- 
saly konwencję klajpedzką — mimo to dodaje: Li- 
twa nie może milczeć, gdy po stronie niemieckiej 
z całą bezczelnością żąda się w prasie zwrotu 
Kłajpedy, zdy czynione są próby wtrącania się 
w sprawy wewnętrzne państwa litewskiego. Rząd 
litewski powinien jak najenergiczniej zaprotesto- 
wać przeciwko powyższemu stanowisku Niemiec 
wabec Litwy. 

„Lietuvos Aidas“ pisze dosłownie: 

„Mimo, iż Litwa pragnie jaknajlepszych stosun- 
ków z Niemcami, to jednak, jeśli Niemcy będą u- 
siłowały psuć te stosunki przez wtrącanie się w 
wewnętrzne sprawy Litwy lub też, jeśli tarzną się 
na niepodległość państwa litewskiego, wówczas 
nie zwracając uwagi na nic, postąnimy tak, jak 
powinien postąpić naród, który ceni swą niepodle- 
£lość ponad wszystko”. 

Nazwaliśmy to stanowisko charakterystycznem, 
ponieważ dotąd litewska prasa opozycyjna była 
tą, klóra podnosiła. jako ciężki zarzut przeciwko 
rządowi, że i pod względem politycznym i pod 
względem gospodarczym podporządkował się był 
zupelnie Nemcom. 

Jak wiadomo naszym czytelnikom, ludowcowy 
„Lietuvos Žinios“ nawet prowadził kamipanię w 
tym duchu, ażeby — nie wyrzekając się Wilna — 
szukać jakiegoś tymczasowego skomunikowania 
się z Palską, a nie oddzielania się od Rzeczypospo- 
htei Polskie; murem chińskim. A działały na takie 
żądanie nietylko potrzeby gospodarcze, które oba- 
pólnie cierpiały na braku stosunków Handlowych, 
lecz i obawy przed zachlannością Niemiec į wcią- 
ganiem Litwy w sferę ich potulnych klijentów. 

Wreszcie musiał trafiać do nieuprzedzonych u- 
myslów na Litwie taki kalkul. Polska nie chce m- 
czego Litwie odebrać, nie chce je] lylko oddać 
Wilna, uważając — jak wiadomo — pretensłe Li- 
twy w tym kirunku za roszczenie. oparte na hi- 
storycznych prawach wielkiej, niejednolitej naro- 
dowościowo Litwy, a nie na etnograficznej wspól- 
nocie z obecną Litwą kowieńska, która jest w po- 
równaniu z tamtą jeno litewskim ośrodkiem. Prze- 
ciwnie rewizjaniści nielnieccy dążą do tego, ażeby 
uszczuplić dziś lsiniejące granice obecnej małej 
Litwy. Litwa moglaby zatem zastać narażona na 
stratę Kłajpedy. nie posiąść Wilna. 

„Lietuvos Żinios”, propagując rewizję taktyki. 
stosowanej wobec Polski, mla! nawet jako Organ 


demokratyczny, do przezwyciężenia wyraźną nie- 
chęć dla obecnego kursu w Polsce. Jako dziennik 
który zwalczal był astre ataki dyktatury Wolde- 
marasa, a który dziś ma do czynienia z przedłu- 
żeniem jej w formie iezparlamentarnych sządów 
Tubelisz, bynajmniej nie ulegal jakimś sympatiom 
dla lego, oo się w Polsce dzieje: przeciwnie bar- 
dzo ostro charakleryzował np. Brześć! 

Obecnie mamy do zanotowania ieszcze bardziej 
zdecydowaną w sprawie polityki zagranicznej na 
Litwie opinię „Socialdeniokraiasa" w artykule, 
zatyiułowanym „W jakim kierunku powinna orjen- 
tować się Litwa? ^. 

Pisma to występuie przeciwki 
wiści* wobec Polski, szczep mlademu poko- 
lenin w szkole litewskiej, a starszemu za pomocą 
prasy. Ale spałeczefńsiwo litewskie zaczyna już 
trzeźwicć na tym punkcie. Liiwa — eświądcza 
„Socialdemokratas' pawinna zarzucić partyku- 
larny sposób myślenia ; nie powinna się opóźniać, 
chociaż tę skłonność posiada we wszystkiem. Po- 
niosła ona przecież znaczne szkody, choćby skut- 


hypnozie niena- 


kiem opóźnienia się z przyjęciem chrześcijaństwa, | 


dopiero w XIV wieku. 

„Socialdemokralas* uważa, że porozumienie 
wszystkich państw bałtyckich i Polski nietylko 
zapewniłoby pokój na wschodzie Europy, lecz przy 


czyniłoby się w znacznej mierze do zaniku rywa- | 


lizacj 
kiemi. 

Ciekawem jest natomiast, że w momencie, kiedy 
nawet nacjonalistyczno-rządowy organ „Lietuvos 
Aidas“ wykrztusił nazwę Polski, jako państwa, 
którego stanowiska antyrewizionistyczne sprzyja 
bezpieczeństwu Klajpedy, wystąpi bardzo ostra 
w duchu polityki proniemieckiej, a antypolskiej na 
łamach chadeckiego dziennika „Rytas“ prof. Her- 
hacziauskas (Herbaczewski). Jego zdaniem, Pol- 
ska po dawnemu pozostaje największym wrogiem 
Litwy, gdyż, posiadając Wfino, zagraża bezpośre- 
dnio Kownu. Niebezpieczeństwo niemieckie — to 
fikcia, Tozdmuchana przez polityków litewskich, 
pracuiącyci na korzyść Polski. Litwa nie ma žad- 
nej potrzeby porozumiewania się z Polską z po- 
wodu Kłajpedy, rzekomo zagrożonej ze strony nie- 
mieckiej. Politycy niemieccy nigdy nie dopuszczą 
do przejścia Litwy do obozu przeciwników, to też 
iz tego względu nie należy się niepokcić obecne- 
mi atakami prasy wschadnie-pruskiej na Litwę w 
związku z Kłajnedą. 

W dalszym ciągu artykułu prof. Herbacziauskas 
atakuje Gabrysa i innych opozycyjnych nublicy- 
stów litewskich, którzy ulegli — jak on się znów 
wyraża — „hypnazie polskiej“ i, wyalbrzymiając 
niebezpieczeńsiwo zagrażające Litwie, propagują 
zerwanie stosunków z Niemcami i porozumienie 
się z Polska. „Polilyczny rozsądek dyktuje nam — 
pisze w zakończeniu — aby Polacy (a nie my) po- 
czynili pierwsi ustępstwa! Nie my pojedzizmy do 
Warszawy, łecz Polacy zaczną jeździć do Kowna 
z poważnemu prupuzyciami! Nie spieszmy Się, cze- 
kajmy cierpliwie. Niebezpieczeństwa, zagrażające 


gospodarcze] pomiędzy państwami baltyc- 
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, 
korytarzowi gdańskiemn, wywoła zmianę pofityki 
polskiej wobec Litwy. Mądry Polak po szkadzie! 
Spokojnie oczekuimy przeto, aż Polacy zmądrze- 
ją. My zaś nie mamy żadnego powodu popełniać 
złupstw na korzyść Polski". 

Zamykając tę rubrykę miormacyjną dodamy: 

Niewątpliwie, gdyby rząd obecny w Polsce posia 
dał inną opinię, niż ta, którą mu zjednały: Brześć, 
system uspakajania Małopolski wsclrodniej, wybo- 
ry na kresach — mógłby kontrastując ze stosun- 
kamt na dyktaiorskiei Litwie — swoją jakością teź 
przyczyniać się do tem intensywniejszego szerze- 
nia się tych prądów w spoleczeństwie litewskim. 
które chciałyby zwekslować politykę Litwy w 
kłerunku polepszenia stosunków z Polską. 


Wiadomości polityczne 


ZPPS NIE WEŹMIE UDZIAŁU W PREZYDJUM 
SEJMU 

ZPPS powziął decyzję nie brania udziału w 
Prezydjum Sejmu; ZPPS wychadzi z założenia, 
że wobec sposobu przeprowadzenia wyborów | 
wobec sprawy brzeskiej nie może być mowy o 
tem, aby posłowie socmlistyczni mieli brać na 
slebie współodpowiedzialność za kierownictwo 
pracami czwartego Sejmu. 

Stanowisko to prezes ZPPS tow. Niedziałkow- 
ski zakomunikował nowemu marszałkowi Sejmu. 


NOWY DYREKTOR BIURA SEJMOWEGO 


Onegdaj obja? urzędowanie w charakterze dy- 
rektora biura Sejmu Rzeczypospolitej p. major 
Dziadosz, dotychczasowy zastępca szefa gabinetu 
prezesa Rady ministrów. 


CO SIĘ DZIEJE W AMBASADZIE SOWIECKIEJ 
W LONDYNIE? 

Przed kilku dniami doniosła prasa, że do Lon- 

dynu przybyło trzech delegatów GPU z wezwa- 


niem do ambasadora Sokolnikowa, aby natycli 
miast powrócił do Rosji. Ambasador zamiast usłu- 


| chać wezwania kazał delegatów aresztować i 


zamknąć w jednym z pokojów ambasady. Na wia- 
domość o tem wysłano z Moskwy komisję złożo- 
| ną z członków tzw. nadzoru zagranicznego dla 
zbadania tej sprawy. Przed komisją tą Sokolni- 
kow się tłumaczył, że uważał wysłanników GPL. 
za podszywających się bezprawnie pod miano wy- 
słanników 1 dlatego kazał ich przytrzymać aż do 
wyjaśnienia się sprawy. W następstwie ukladów 
stanęło na tem. że ambasador uwolnił delegatów 
moskiewskich, ale ze stanowiska się nie ruszył. 
Teraz świat dyplomatyczny czeka, co Moskwa 
z tym fantem zrobi. 


ZMIANY W RZĄDZIE WĘGIERSKIM 

Długoletni minister spraw zagranicznych dr. 
Walko ustąpił, a następcą jego jest hr. Karolyi. 
Nowy minister spraw zagranicznych ma swą kar- 
tę w najnowszej historji Węgier: był on premic- 
rem pierwszego Tządi antyrewolucyjnego tzw. 
rządu szezedyńskiego, który po upadku Beli Kuna 
objął władzę. W tyni rządzie ministrem wojny 
był admirał Horthy, obecny rezent. 


CZY MISJA LAVALA POWIEDZIE SIĘ? 


Byly minister pracy w gabinecie Tardieu p. La- 
val, który po nieudaniu sie misil Barthou otrzy” 
mał misję utworzenia rządu, wbrew swemu opty- 
mizmowi napotkał tesame frudności, o które się 
rezbił jego poprzednik. Laval upari się, że do lega 
gabinetu musi wejść Tardieu, a pozatem chce za- 
trzymać w przyszłej większości najskralniejsza 
grupę prawicową (grupę Marina), której ofiarował 
jedną tekę, mianowicie posłowi Mandlowi, b. se- 
kretarzowi Clemenceau. Ta kombinacja spotkała 
się z opozycią radykałów, którzy nie chcą zasia- 
dać z prawicą w jednej większości. Wobec odmo- 
wy radykałów Laval wpadł na pomysł utworze“ 
nia gabinetu ponadpartyjnego, tj. złożonego z wy- 
bitnych polityków bez zgody ich stronnictw. Zda- 
niem jednak sier politycznych gabinet taki miałby 
male szanse utrzymania się, gdyż przywódcy bez 
oparcja o swe partje byliby zamało poważnym 
rządem, aby się mógl dlużej utrzymać. W związ» 
ku z temi trudnościami rozchodzi się pogloska, że 
Lava! ma zaproponować prezydentowi republiki 
rozwiązanie Izby. Byłby io pierwszy w ostalnicli 
55 latach wypadek i dlatego nie uważają go za 
| wykonalny. 


HUMOR ! SATYFA 


CO MÓWIA NAZWISKA POSŁÓW? 
— Że BB ma wúnegu Pewnegu. a chadecja Ke- 
dnego Pobożnego. 
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Zakończenie obrad „ye 
przygotowawczej komisji rozbrojeniowej 


Dnia 9 bm. zakończyły się w Genewie obrady 
przygotowawczej konierencii rozbrojeniowej Ligl 
narodów. której prace trwały okrągło cziery lata. 
Wynikiem tej pracy jest projekt zawierający za” 
sady przyszłej ogólnej umowy © zbrojeniach i 
podsiawe dla obrad przyszłej konterencji rozbro- 
jeniowej, której zwalanie ma być uchwalone na 
styczniowej sesii Ligi. f 

Przeciw projektowi w calości ij al 

acia niemiecka, ponieważ — ji zdaniem — 
e on w całej pelni ustaloną traktatem 
wersalski nierówne maktowanie państw co do 
prawa zbrojenia się. np. w sprawie wyszkolonych 
rezerw | materialu wojennego. Praktycznie meró- 
wthość ia oznacza podwyższenie obecnego stanu 
zbrojeń. 

Ostatnie posiedzenie konierencji odbyło Się przy 
licznym udziale publiczności. Rozpoczęło. się od 
zasadniczego oświadczeni£ delegata sowieckiego 
Łunaczarsk.ego (w zastępstwie Litwinowa), który 
poddał projekt ostrej krytyce i postawil wniosek, 
aby niemorjał sowiecki dołączono do sprawozda- 
mia dla Ligi narodów. 

ANGLJA NIE TRACI JESZCZE NADZIEI 

Delegat ang:clski lord Cecil bronił swego sta- 
nowiska, zaataka wanego Silnie przez delegację nie- 
mecka i sowiecką. Wedle zdania Cecila projekt 
wypracowany przez konierencję jest tylko ramą, 


której wypelnienie należy do przyszłej konieren- 
chi rozbrojeniowej. Jest zupełnie możliwe, że kon- 
ferencja urzeczywistni eszcze dalej ;dące żądania 
niź je postawiły Niemcy i Rosia. 
AMERYKA NIE JEST ZACHWYCONA 

Z wielką uwagą wysłuckano przemówienia de- 
legata amerykańskiego Gibsona, który w przeci- 
wieństwie do optymizmu lorda Ceciła bardzo chło- 
dno ocenił wynik pracy konierencji, Sądząc, że 
delegaci nie mają powodu do składania sobie gra- 
tulacj. Wypracowany przez konierencję projekt, 
nke spełnia wcale oczekiwać, jakie pokładano do 
rozmiarów zmniejszenia zbrojeń. Najwyżej z tego 
projektu może wyniknąć to, że nastąpi stabilizacja 
zbrojeń. Na przyszłej konferencji rozbrojeniowej 
muszą rządy pójść dalej w swych ustępstwach, 
aniżeli dotychczas grobily. i 

ODMOWA NIEMIEC 

Delegat niemieck: hr. Bernstorff oświadczył: — 
»sĒ moich zastrzeżeń konferencja przekonała się, 
dla jakich powodów muszę pozostać przy odrzi- 
ceniu projektu. Zdaniem rządu niemieckiego pro- 
jekt zawiera ciężkie błędy i niedomagania natury 
zasadniczej. Narody, które mają zdrowe zapatry- 
wania na realne rzeczy, nie dadzą się obałamucić 
pięknemi słowaani, lecz w dziele tem (projekcie) 
| będą widziały rzecz istotną; brak dobrej woli do 
prawdziwego razbrożcnia”. 


Hurtowa sprzedaż matur 


DŹLI%Y OFICERSKIE ZDON LE PRZY 


Wojskowy sąd okręguwy w Lodzi rozpatrywał | 


świeżo sprawę porucznika zandarmerji, Mieczy- 
sława Bernaczka, oskarżonego o to, iż na podsta- 
wie slałszowanych dokumeniow uzyskal szarżę 
podporucznika, a naslępuie porucznika W. P., o- 
irzymnując przydział do żandarmerji. Wskulek o- 
Irzymanych nieprawnie poborów, porucznik Ber- 
naczek naraził skarb puńslwa na slraly, sięga- 
jące przeszło 2.000 złolych. 

Jaki wynika z odczylanogo na rozprawie sądo- 
wej aktu oskarżenia | zeznań świadków, sprawa 
przedstawia się następująco: W roku 1814 Mic- 
czysław Bernaczek wsląpił do legjonów i po 
przejściu całej kampanji legjonowej w roku 1918 
wstąpił do wojska polskiego. 

W bojach o Warszawę w raku 1920, Berna- 
czek awansował na podchorążego, poczem prze- 
niesiony zosłał do zandarmerji. Wskulek ukoń- 
czenia zaledwie | klasy w szkole, Bernaczek nie 
mógł awansowac na podporucznika. Wobec cze- 
go poslanowił on zdawać z 8 klas gimnazjalnych 
jako ekslernista, jednakże wskulek niedostatecz- 
nego przygolowunia się, zosiał „ścięty” na cgza- 
minach. Wówczas ulegając wpływom znajomych, 
chorąży Bernaczak kupił sobie „maturę”, pocho- 
dzącą rzekomo z gimnazjum im. Jana Kocha- 
nowskiego w Radomiu, którą umiejętnie sfalszo- 
wał mu macher wojskowy. Ażeby koledzy pułko- 
wi nie podejrzewali go o kupno malury, Herna- 
szek, mając ją już w kieszeni, począł rozpowia- 
dać swym majomym, iż szykuje się do zdania 
:gzaminu w gimnazjum im. Kochanowskiego w 
Radomiu. a przełożonych poprosil o udzielenie 
mu kilkudniowego urlopu, ctlem wyjechania rze- 
romo do Radomia i zlożenia egzaminów. Na czas 
lopu. chorąży Dernaczek wyjechał do matki 


POMOCY SFAŁSZOWANEJ MATURY 


swej i zony, zamieszkałych w Łodzi. Po ukoń- 
czeniu urlopu, chorąży Bernaczek powrócił do 
swego macierzystegu pułku w Toruniu, gdzie za- 
meldował się u dowódcy dywizjonu żandarmecji, 
powiadamiając go o zdanin egzaminu. Po olrzy- 
maniu odpisu rejentalnego z matury Bernaczka, 
dowódca dywizjonu przesłał wniosek nomina- 
cyjny chorąż. Bernaczka do duwódcy korpusu, 
który z kolei wniosek len ze swą przychylną ad- 
notacją przesłał do zalwierdzenia ministrowi Spr. 
wojskowych. W krótkim czasie chorąży Berna- 
rzek zaawausował na podporucznika, a naslęp- 
nie na porucznika. 


O całej tej aferze porucznika Bernaczka wie- 
dział znajomy jego Jerzy Łęcki, który mając do 
niego urazę, powiadomił a wszystkiem żandar- 
merje, klóra niezwlocznie wszczęła dochodzenie, 
Po uslaleniu faktów, porucznik Bernaczek zosial 
przekazany wladzom sądowym. 

Na rozprawie sądowej, oskarżony przyznał się 
do winy, wyjaśniając, iż ambicja doprowadziła 
go do poslugiwania się slałszowanem świadec- 
lwem szkolnem, celem olrzymania awansu, który 
otrzymali wszyscy koledzy z legjonów, posiada- 
jacy odpowiedni cenzus naukowy. 


Po dluższej naradzie, sąd skazał porucznika 
Mieczysława ernaczka na wydalenie z korpusu 
oficerskiego i 7 miesięcy więzienia. Przeciwko o- 
į sobom cywilnym, biorącym udział we wspomnia- 
nej aferze, a nawe! przeciwko poszczególnym ma- 
cherom wojskowym i studenlom, którzy w iden- 
lyczny sposób zaopatrzyli się w malury w ogólnej 
ilości 23 osób, sprawa odbędzie się w pierwszych 
dniach lutego r. przyszłego w sądzie okręgowym 
w Łodzi. 


Pokłosie 


Nowy Sącz, 10 grudnia. 
UCZYCIELSTWO WYKOPAŁO PRZEPAŚĆ 
MIĘDZY SOBĄ A LUDEM 

Czyielnicy pism, czytając prasę lak prorządową 
lub ież urzędowe dane naszej prasy, dolyczące 
powiatu i okręgu sadeckiego wynieśćby mogli 
wrazenie. że BL naprawde takiem wietkiem cic- 
szyła się Iutaj uznaniem, zdobywając w okr. 44 
aż ponad 12 . głosów do Sejmu, gdy nato- 
miast na unieważnioną listę Nr. 7 padło w ca- 
lym chręgn Iiko 24 tysiące a do Senalu 2.495 
głosów. N y wober braku mężów zaufania, 
Którzyby nie pozwolili na keadziez głosów i poda- 
li nam istotne wyniki głosowania, nie możemy 


służyć valysu malerjalem, leez podajemy tio co 
posiadzniy  kiłkunastu obwodów. Wysiarcza to, 
bhy scharuklerczować całość zysłości” wyborów. 

Dane zebrane z 17 obwodów powiatu nowosa- 


iceki gu wykazują 3.370 na 


wyborcze 


W pow. limanowskim na 18 obwodów na listę 
Nr. 7 padło 10.379 głosów, a ua listę Nr. 1 - 3.498 
głotów. Tak było do Sejmu, a do Senalu z 15-lu 
obwodów pow. nowosądeckiego padlo na listę Nr. 
7 — 2.075, a na listę Nr. 1 — 3.048. Ponieważ w 
całym powiecie oficjalnie wykazano tylko 2.195 
głosów na Nr. 7, wobec lego w pozostalych 149 
obwodach musialaby uz 
po cale 3 głosy. Tuiaj podkreślamy, że po wsiach 
wszędzie przeważały siódemki. 


Z lego czylelnicy mogą sobie wyrobić zdanie. 
jakie „czyste” w naszym powiecie odbywały się 
wybory. Przyznać musimy, że zręczność komisa- 
rza wyborczego musiała być nadzwyczajna, wprost 
cudowna. bo gdy komisja ohliczyła gło 


Nr. 7 a 1411 na Nr. 1. | nosili wynik 


wodzie według prawdziwego wyniku 
byli mężowie zaufania Nr. 7 — 1 
raport posterunkowi w komisa. 


jesli lam 
a już składający 
rjavie policji przy- 
po dokonanym cudzie. Ja osobiście 
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miałem możność słyszeć takie cuda. W czasie 
wyborów do Senatu siedziałem przymknięly i sły- 
szałem na komisarjacie jak raporlownno wyniki 


i dziwiłem się, że tak mało głosów padło na 
Nr. 7, lecz kiedym zoslał zwolniony, lo dowie- 
działem się od mężów zaufania, że „cud“ pochla- 


niał nawel po 300 siódemek z jednego obwodu. 
Wobec lakich cudownych rzeczy dziwić się nale- 
ży, że jeszcze było 2.495 siódemek, bu przeciez 
tak dobrze moglo być tylko 495. Poco le dwa ty- 
siące? 

Na podstawie faklów stwierdzamy, że w na- 
szym powiecie areszlowano ludzi najmniej- 
szy czyn przeciw hulankom sanacyjnym. Sam pan 
slarosla i policja, od szarży począwszy na szere- 
gowcu skończywszy, niszczyli afisze i odezwy 
Cenlrołewu, a nawet zdarzało się, że działacze 
Cenirolewu byli bici po twarzy! Wlościanom i 
wójlom grożono karami adminisiracyjnemi i na- 
slaniem wojska jeśli wsie gremjalnie głosować 
będą na Nr. 7. Slarosta nakazał pisanie proloka- 
łów zwyczajnym ołówkiem. Mężów zaulania Cen- 
trolewu do Senatu wogóle nie dopuszczono do 
komisyj, bo tak polecił pan starosto, innych 
śmielszych wyciągano z lokali wyborczych i bito 


po twarzy nie pozwalając nawet oddać głosu. a 
za uchodzącymi przed represją goniono jak za 
wściekłymi psami, by ich areszlować. Lecz to nic 


glo- 


nie pomogło panowie komisarze! Lud ław. 
sowal na Nr. 7, trzeba było dopiero „cudów 
by głosy zmienily się z siódemek na jedynki. 


Rg- 
ce i sumienia chłopów i robolników są czyste, 
będą mogli ze spokojnem sumieniem powiedzieć, 
że spełnili swój obowiązek, ale wy panowie coś- 


cie „wybierali” ale = kopert, jak spelniliście swój 
obowiązek? My jesieśmy dumni ze swej siły mo- 
ralnej, a wy lnożecie być i pewno jesteście du- 
mn: ze swej sily brutalnej. Zasługa wam się na- 
leży, gdyż dużo dni i nocy przepracowaliście w 
pocie czola. Polska sanacyjna nie powinna wam 
lego zapomnieć, bo i lud wam tego nigdy nie 
zapomni, choćby w kajdany był skuly, 

Jedno jest dla ludu polskiego naj] leśniejsze, 
że nauczycielstwa wykopało przepaść między so- 
bą a ludem, z klórym bezpośrednio się styka. 
Nauczyciełstwo — z wyjątkiem nielicznych je- 
dnoslek — posunęło się do największych świństw 
wyborczych, nie cofając się przed wydawaniem 
w ręce policji ludzi, klórzy bronili czystości wy- 
borów. Panowie nauczyciele, wychowawcy, za- 
stanówcie się, jaką rolę spelniliście? Jeśliby dzie- 
ci, które uczycie, miały być wam podobne, czem- 
że one będą? Czy lo coścle dokonali w czasie wy- 
borczym da się kiedykolwiek pogodzie z waszem 
słanowiskiem slużbowem? Czy kiedyś te dzieci 
mie zaśpiewają wam: „O cześć wam panowie sa- 
nacji, za naszą niedolę kajdany“? 

Stalo się, nie sprzedał się w niewolę sanacji 
hiedny chłop i robotnik, choć go nędza mocno 
ħila a obiecanki chwilowej zaplaly nęcily, poszli 
zało ci, którzy się mianują inteligencją. ludżmi 
honoru i szlachetności, 

Gorycz napiwa duszę ludzką gdy się o iem 
myśli i pisze, lecz Irudno, piszę to dlatego, by obu- 
dzić do czynu le czysle charaktery, klóre nie za- 
truly się jadem sanacyjnym, lecz pozoslały wier- 
ne swemu sumieniu. Powstańmy wszyscy, któ- 
rym na krysziałowej czyslości narodu polskiego 
zależy i pleńmy chwasty sanacyjne zarażajgce 
cale życie, publiczne deprawowaniem dusz i su- 
nień ludzkich. 


Z życia robotniczego 


KROŚNIEŃSKIE ZAGŁĘBIE NAFTOWE 


W niedzielę 7 grudnia odbyła się w sali Domu 
Rohoiniczego w Krośnie okręgowa konferencja 
Związków zawodowych. Na konferencję przybył 
delegat Komisji Ceniralnćj tow. Wilkelm Topinek. 
sekretarz generalnego Związku metalowców. Kon- 
terencię zagaił tow. Pilch, przewodniczyli tow. 
Piotr Tebich i Aleksander Bęben. Referat o sytua- 
cji gospodarczej i politycznej w kraju wygłosił 
tow. Tapinek, przedstawiając dokładny obraz o= 
becnych stosunków w Polsce. Sprawy organiza- 
cyjne i lokalne referował tów. Pilch. W dyskusji 
zabierah głos delegaci taw.: Gajewski (Glinik). 
Bartuś, Kopacz, Lichoń (Potok), Stasiczak (Sanok). 
Michna (Iwonicz), Bilitski (Ropienka), Jeżyk (Brze 
zówka). poczem jednomyślnie uchwałono następu- 
lącą rezolucję: „Konferencja zarządów oddzinjów 
i mężów zaufania Związków zawodowych, zebra- 
na w Krośnie, siwierdza. że wabec „zwycięstwa“ 
reakcji w wykarach | groźby odebrania robotni- 
kom ich zdobyczy — naipotężniejszą ostają klasy 
robotniczej są jej arganieacje i w pierwszym Tzę- 
dzie klasowy ruch zawedowy. Konferencja wzy- 
wą wszystkie zrecszorne oddziały, członków za- 
rządów i mężów zaujania Związków w kopalniach, 
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rafinerjach i warsztatach, oraz wszystkich zrze- 
szonych członków do podjęcia wyiężsnej akcji 
organizacyjcej pod kasłami: Wszyscy do pracy 
organizacyjnej! Wszyscy do organizacji! 
organizację do walki i zwycięstwa!”. Pozatem o- 
mówiono szercz moniertów organizacyjnych i u- 
stalono sposoby dalszej pracy zawodowej. 


KRONIKA 


TUR 
TEATR TUR 
Na ogóle żądanie wystawia Teatr TUR w nie- 
dziele 14 grudnia w Domu Robotniczym przy ul. 
Dunajewskicgu 5 wspamiałą komedję w 3 aktach 
Moliera 


„CHORY Z UROJENIA". 

Doskonnła gra amatorów, efektowne kostiumy 
i dekoracie podbily widzów na premierze. Sztukę 
poprzedzi prelekcja tow. prez. Korolewicza. 

Początek punktualnie o godz. 6 wieczór. Bilety 
w cenie od 1'50 zł. do 50 gr. do nabycia u żow. 
Fieiruchy, o w dzień przedstawienia ad 5 popoł. 
przy kasie. 

BAJKI DLA DZIECI W TUR 

W niedzicię 14 grudnia urządza TUR popolu- 
dnie bajek dla dzieci przy ul. Dunajewskiego 5 
IM p. Będą wyświellane bajki 1) Gucio zaczaro- 
wany, 2) Ziemne ludki i 3) Londyu. Początek a 
godz. 3 popol. Wstęp dla dzieci 15 gr. dla star- 
szych 50 zr. Również w niedzielę 14 bm. u Koleja- 
rzy (Warszawska 15) o zadz. 5 popol. urządza 
TUR wieczór bajek. Na program złożą się 1) 
Grzybowe ludki, 2) Na jagody i 3) [ndje. 
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PRZENIESIENIE ZWŁOK ŚP. FELIKSA JA- 
SIEŃSKIEGO DO GROBOWCA LFUNDOWANE- 
GO PRZEZ MIASTO odbylo się wczoraj. Zwłoki 
zmarego przeniesiono w przeddzień wieczorem 
da kaplicy cmentarnej cmentarza rakowickiego. 
Właściwa uroczystość odbyła się wczoraj o godz. 
10 przedpoł. w obecności rodziny zmarłego przy 
licznym udziale przedstawicieli władz I wielbicieli, 
oraz przyjaciół zmarlego. Z rodziny wzięli udział: 
żona zmarłego Janina Jasieńska, siostra Aleksan- 
dra hr. Łosiowa z Warszawy, syn inż. Henryk Ja- 
sieński z żoną, redaktarowa p. Beaupre. Matka 
zmarłego zamieszkała w Warszawie, z pawodu 
bardzo podeszłego wieku i siostra Jadwiga Sie- 
miątkowska z powodu choroby nie mogly wziąć 
udziału. Wśród publiczności byli obecni: wicepre- 
zydent dr. Schneider imieniem prezydjum m. Kra- 
kowa, radcy miejscy dr. Juljan Nowak i dr. Józet 
Muczkowski, z województwa konserwator dr. An- 
drżej Oleś, z komitetu Muzeum Narodowcgo dy 
rektor Stanislaw Ryszard, z Muzeum Narodowe- 
go dyrektor dr. Feliks Kopera z urzędnikami Mu- 
zeum. z Wydziału IV-go mztu dr. Tadeusz Kan- 
nenberg, szefe tegoż wydzialu, red. Jan Grzywiń- 
skl. Uroczystość uświetnił chór urzędników miej- 
skich od$piewaniem pieśni reliznych w kaplicy 
i przy grabowcu. Po odbyciu modłów w kaplicy 
przez kaplana w asyście duchowieństwa ponie- 
siona zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku. Na 
schodach kaplicy przemówił proi. dr. Juljan No- 
wak imieniem gminy i Komitetu Muzeum Narodo- 
wego. podnosząc zaslugi śp. Zmarłego jako fana- 
tycznego miłośnika sztuki, zbierającego z zapar- 
ciem się i ograniczeniem do minimum swych ży- 
ciowych potrzeb jej klejnoty, i szerzącega niety|- 
ko własnym przykładem i licznem drukowanem 
słowem jej kult i zachętę do pragnienia jej przez 
nasze społeczeństwo. Chociaż nie Krakowianin z 
urodzenia dał swe przebogałe zbiory. gromadzone 
z tak wielkim znawsiwem przez całe życie, Kra- 
kowowi, a nie innemu miastu w Palsce, bo tu w 
tym prastarym grodzie polskiej sztuki | kuitury, 
umiłowanym przez Zmarłego dla zabytków, zna- 
lazł tradycje tej sztuki i kultury głęboko wśród 
jego mieszkańców zakorzenione i żyjące, tradycje 
będące doskonalem podłożem do dalszego roz- 
woju sztuki i kultury polskiej. Wdzięczne miasta 
Kraków, którego Muzeum Narodowego śp. Zmar- 
ły tak po królewsku wzbogacił swemi bardzo 
cennejmi zbiorami, oraz Komitet Muzeum Naroda- 
wego zachowują : zachowają w wiecznej pamięc! 
1 czci imię Wielkiego Ofiarodawcy, czemu gmina 
m. Krakowa daje dziś wyraz wznosząc mu swym 
kosztem grobowiec. 

Po przemowie przenicsiono trumnę na miejsce 
wiecznego spoczynku, znajdujące się tuż przy ka- 
plicy na prawo. 

Grobowiec z ciosanega kamienia projektował 
architekt budownictwa mic's inż. Boratyński, 
napis na grobowcu ułożył dyrektor archiwum miej 
skiego Adam Chnfcl. 


Z TEATRU TUR. Należy przyznać, że ostatnie 
przedstawienie „Chorego z urojenia" zrehabilito- 
walo zupełnie kierowników naszej sympatycznej 
sceny. „Chory z urajenia” jest jedną z najlepszych 
komedyj genialnego Moliera i tem samem sprawia 
dużo trudności nawet wielkim scenom, a cóż do- 
piero teatrom amatorskim. Stwierdzić jednak ma- 
źna śmiało, że kierownicy teatru TUR trudności 
wszelkie zwyciężyli. Brawo! Brawo! Zasługa to 
przedewszysikiem zarządu TUR znanego z tego, 
że z wielką elergją prowadzi wszystkie swoje 
agendy i który i tym razem zaaprobował dosko- 
nałą sztukę, a nie szczędząc kosztów, wystawił 
ią świetnie. Gorący poklask należy się również 
reżyserom tej komedji, którzy z wielkim nakia- 
dem pracy i ze znaną pomysłowością i staranno- 
ścia, świetną ię komedję tak w tekście jak deko- 
Tacyinie i kostiumowa wystawili. 

Na pierwszy plan wybili się... wszyscy. 

Trafnie obsadzone role, nawet w najmniejszych 
epizodach znałazły doskonałych wykonawców. 
Od kogoś jednak trzeba zacząć. Od kozóż więc 
jak nie od naszej Haneczki. Ale bądźmy serjo- Na- 
sza primadonna tow. Maneczka Sikorzanka w roli 
Angeliki miała słodycz poczciwego dziewczęcia, 
unieszczęśliwioncgo tyranią ojca, a dążącego 
śmiało do celu, tj. do poślubienia swego umiłowa” 
nego. Ślicznie mówiła dość trudny tekst Molie- 
rowsko-Boyowy, a sceny liryczne z Kleantem 
zręcznie podkreślała wyrazistością mimiki i gestu, 
obramowując postać Angeliki prawdziwą dystynk- 
cią paryskiej wykwintnisi. Tow. Madzia rolę An- 
tosi może zaliczyć Śmiało do najlepszych swych 
kreacyj. Gra jej była tak wyrazista, tak Śmiało 
a zręcznie przeistaczała się z dobrego ducha do- 
mu w kłótliwą choć sprytną dziewczynę z ludu, 
robiącą na złość Arganowi i kpiącą z jego udanej 
choroby, a jednocześnie prowadzącą pewną ręką 
akcie tej komediji ku „liappy-end'owi*. 

W tow. Bujakiewiczównej pozyskala scena TUR 
dobrą siłę, z której reżyser w przyszłości powi- 
nien wydobyć wszystkie walory. W roli Beliny 
tow. Bujakiewiczówna za mało podkreśliła fatszy- 
wą miłość i traskliwaść małżonki, jak również 
przy udanej Śmierci Argana radość z powodu od- 
zyskania wolności i schwytania spadku. Całość 
jednakże wypadła zadowalniająco. Argan tow. 
Patyny świetny był w masce, w figurze | sposo” 
bie mówienia. Sceny komiczne z papierem, jak 
równieź z lewatywą. wykonane były znakomicie 
i przyjmowane przez- publiczność wielkim śmie- 
chem i oklaskami. Tow. Koza deklamując wcale 
ładnie, nie uważał na spadki nie tylko tonu, jak 
również... pończoch. Rolę Kleanta ujął dobrze i 
dobrze ią przeprowadził. Nieszczęsnego preten- 
denta do ręki Angeliki Tomasza. Diaforiusa, ujął 
jak zwykle tow. Korwin Kuczyński indywidualnie, 
a zajmuiąco zniewalaiąc publiczność siłą swej vis 
comicae do szczerego śmiechu i rzęsistych okla- 
sków przy otwariej scenie. Tow. Lasoń w roli 
doktora Purgon wyładował nareszcie swój tem- 
perament, szpikując swoją rolę w dobrze abmy- 
slane charakterystyczne gierki. Tow. Osiek w roli 
reienia Bonnefcis doskonaie uwydatnił lisią chy- 
trość paryskiego notarjusza ówczesnych czasów. 
Tow. Żak jako Berald, poprawnie oddal swą trud- 
ną rolę, bezlitośnie jednak skandując tekst kome- 
di. Fow. Gazda w roli doktora Diaforiusa grał jak 
zwykle z przejęciem akompan]ując dobrze syno- 
wi. Tow. Węglawski w maleńkiej rólce aptekarza 

wzbudził niesiychaną wesołość w audyforium 
przy ukazaniu się z lewatywą i dosirajał się swą 
grą do całości. Jeanem słowem przedstawienie 
udane całkowicie. Dekoracje į kostjumy ładne i 
wiernie dostosowane do epoki. Orkiestra grala 
poprawnie jak zwykle. Prelekcja tow. prez. Ko- 
rolewicza zaznajomiła widzów z tłem epoki i ży- 
ciorysem tego tytana komedji. 

W przesziem sprawozdaniu z „Cięsi i ząsek* 
zapomniałem podać aceny z gry naszych dwu 
Wandeczek. Bardzo je za to przepraszam i po- 
śpieszam czemprędzej zło wyrządzone naprawić. 
Tow. Wandzia Wiinschowa w roli panienki z 
wiejskiego dworku wyglądała prześlicznie. Druga 
Wandzia tow. Walkowska w roli Maryni pozo- 
wała wytwarnie na scenie, zgrabnie oddając 
powagę „sensalki” Maryni. (r.). 

PLAGA KRADZIEŻY. Mieszkańcy Krakowa są 
zaniepokojeni ustawicznemi kradzieżami, jakich 
bezkarnie dopuszcza się szajka złodzieji mieszka- 
niowych, strychowych, oraz grasujących po ko- 
Ściołach i ulicach miasta. I tak p. St. Chodaskiej 
skradziono torebkę damską z 50 zł. P. Wł. Luba- 
sowi (ul. Szewska 5) skradziono z magazynu 25 
Sztuk oprawek do żarówek. P. Fr. Letasze (ul, 
Florjańska 13) z wózka ręcznego na ul. Stradom 
skradziono dwa pudła z bielzną. P. Fr. Szewczy- 
kawi (ul. Syrokomli 23) skradziono ze strychu 
bieliznę wartości 240 zł. P. Cieptemu Wł. (ul. Flo 
riańska) skradziono dwa ubrania. Z magazynu S. 
Rosenfelda skradziono wielką ik-Ść artykulów spo- 


żywczych, a p. L. Farberowi (Jasna 10) skradzio- | Ogólna szkoda 6604 zl. 


no futro wartości 600 zl. araz wyroby cukiernicze 
wartości 150 zł. P. L. SilLerzweigawi (ul. Slaw- 
kowska 6) skradziona kilkanaście scyzoryków, Do 
mieszkania p. H. Rosenslocka (BFch 3) włamana 
Się i skracziono bieliznę warteści 3000 zł. Czy ta 
nie dosyć kradzieży ma jeana doba? Gdzież więc 
policja? 

ŚMIERTELNY UPADEK Z DACHU. Wczoraj 
przy ul. Wrzesiiskiej spauł z dachu domy pod L. 
10 na bruk 45-letni Jakób Lustgarten, zam'eszkaly 
przy ul. Rakuwickiej 4. Wezwany lekarz p- gota- 
wia ratunkowego stwierdził $maró. 

PORANIUNY NOŻEM. Podczas bójki Stan. Wa- 
siut zoslal zraniony nożem na Alei pod Kopcem 
przez Tadeusza Piątkowskiego. Lekarz pogotowia 
ratunkowego stwierdził u Wasiuta rany na lewym 
boku i ręce. 

WŁAMANIE DO KASY KOLEJOWEJ W PŁA- 
SZOWIE. Jak się dowiadujemy, nieznani, jak zwy- 
kle, sprawcy dokonali włamania da kasy kolejo- 
wej towarowej w magazynie na stacji Kraków= 
Płaszów. Złodzieje po rozpruciu rakiem kasy o- 
gniotrwalej skradli z tejże kasy okolo 100 zł. w 
gotówce, oraz zabrali, większą ilość znaczków 
ubezpieczeniowych na przesyłki towarowe. Natu- 
ralnie opryszki uszli bezkarnie. 
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POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
wydziału fildogicznezo odbędzie się w poniedziałek 15 
xrudmia o godzinie 5 popołudniu. Porządek dzienny: 1) 
czł. I. Chrzanowski „Domniemane źródlo pomyslu roz- 
prawy Jana Śmiądeckiego o pismach klasycznych | ro- 
mantycznych”; 2) ezl. W. Klinger „Z mniej jasnych po- 
dań z histori Herodota: ofiary grobowe na wzgórzu 
trojańskiem '; 3) czł. I. Chrzanowski przedstawi pracę 
dra Jerzego Bujańskiego pod tytułem „Wyspiański, czło 
wlex teatru". Potem nastąpi zwykle posedzenie adm!- 
nistracyjne. — Posiedzenie wydziału hisloryczno-fllazo- 
ficznego odbędzie się we wtorek 16 grudnia o godzinie 
6 wieczorem. Porządek dzienny: Prof. dr. Adam Kro- 
kiewicz: — Sekstusa Emnirikusa zarysów Pirrońskich 
Ksiąg trzy. Potem odbędzie się posiedzenie administra- 
cyjne. Na porządku dziennym sprawozdania sckretarza 
wydziału i wybór członków komitelu Narczewsklego. 

SZKOŁA ZDROWIA W POROZUMIENIU Z TOWA- 
RZYSTWEM WALKI Z GRUŹLICA urządza w dniach 
od H do 18 bm, tydzień filmowy. Wyświetlanym bę- 
dzie film pod tytulem „W oblęciach niewidzialnega wro- 
ga” jako film propagandowy przeciwgruźliczy. Przed- 
siawlenia odbywają się w sali Muzeum przemysłowego 
(ul. Smołeńsk 9) codziennie o godzinie 6 wieczorem. 
Wsteoy wynoszą iylko 20, 30 1 50 groszy, by jak naj 
Szersze warstwy ludności mogły film obejrzeć. Drugi 
kurs „Dla Match” odbywa się na Grzegórzkach w sak 
przy ul. Mozilskiej 112. Wkrótce rozpocznie się trzeci 
kurs „Dla Matek” w Piaszowie. 

KOŁO BADANIA PROBLEMÓW MIĘDZYNARODO- 
WYCH przy Akademickim Związku Pacytistów, urzą- 
dza w poniedzialek 15 bm. w sali 39 Coll. Nov. (Uni- 
wersytel) o godzinie 7 wieczorem dyskusje na temat 
„Aktualne zagadnienia Lig narodów”, którą poprowa- 
dzl dr. I. Waszerberg z sekretarjatu Ligi narodów, — 


Wstęp wolny. 
TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj na przedstawientu populariem, no cenach zniża- 
nych, nadzwyczaj oryginalna, pełna miezwyklego ko- 
mizmu satyryczna komedja Antoine'a „Nieprzyjaciółka” 
z p. Jaroszewską w roll tytułowej w otoczeniu pp.: 
Bednarskiej, Dąbrowskiego, Fabisizka, Pawłowskiego I 
Szymańskiego. — Jutro premjera arcywesolej komedj! 
Lorde i Chaine w przekładzie Edwarda Woroneckiego 
„Proboszcz wśród bledaków”, dalszy ciag historii po- 
pulaznega proboszcza Pellegrin | lego mezwykłych przy 
gód. Reżyserowana przez p. Waclawa Nowakowskiego 
komedia otrzymała pierwszorzędną obsadę pp.: Kloń- 
ska, Leszczyńska. Ludwiżanka, Burnatowicz, Dąbrowa 
ski, Fabisiak, HHerowski, Jednowski, Krzemicński, Ku- 
lakowski, Leliwa, Nowakowski, Pawłowski, Senowski. 
Szymański, Szyadler, Szymborski, Turski, Wroński. — 
W modzele popołudniu sukcęsowa komedja „Roxy“. 

NOWA REWIA W BAGATELI. — „Niebieski walc“ 
brzmi tytuł nowej rewił w Bagatel w wykonaniu Stt- 
nisłewy Karkńskiej, Carnero, pary baletowej, MIN Ka- 
mińskiej I S. Cywińskiego, oraz calego zespolu, Co- 
dziennie dwa przedsiawienia: o godzinie 7'15 | 9'30 
wieczorem. Kasa otwarta od godziny 10 przedpałudniem 
do 10 wieczorem bez przerwy, 

„STARA BAŚŃ" W BAGATELI. W nledzlelg 14 bm. 
o godzinie 11'30 przedpołudniem odbędzie się w Baga- 
leli trzecie przedstawienie „Starej Baśni". Bilety wcze- 
Śniej dô nabycla w skleple Fischera (Rynek główny, 


Linia A—B). 
Z Polski 


TRZY WIELKIE WŁAMANIA NA PROWINCJI. 
Do spółdzielni rolniczej „Orka“ w Grybowię wla- 
mali się jacyś opryszki i rozpruwszy kasę ognio- 
trwałą skradł 583 zł, dolary, dalej dwie akcje 
Banku Polskiego, 240 sztuk akcyj Syndykatu rol- 
niczego na sumę 3.400 zł. Nasiępnie prawdopo- 
dobnie cisami sprawcy włamali się do pow. Za- 
rządu drogowego w Órybowie i rozpruwszy Kasę 
skradli z niej okolo 1050 zł. itd, 

Również niewyśledzeni sprawcy włamaf! się da 
bufetu na stacji kolejowej w Krzeszow wach. gdzie 
rozpruli kasę i skradli 4000 zł., oraz biżuterię. — 
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WYPADEK SAMOCHODOWY. Na drodze mię- 
zyną a Jaworznem wpadło auto na Lu- 
tego, naprawiającego motor w swojem 
hy doznał złamania prawej nogi. 


aucie, Ci 


1 


‘Marsz. $witalski o kaleadarjum prac Sejmu 


HANDEL ŻYWYM TOWAREM WE LWOWIE. | 


We Lu e wykryto dwie wielkie afery handlu 
żywy warem. Wskulek poufuych doniesień 
WzZięiw pu je Welfa Grubera, portjera 
hotelu .Boulevaru" przy ul. Gródeckiej i przeko- 
n ber utrzymuje podejrzany kontaki | 
z wlaś tajnych lupanarów nad granicą 


s wccką. Jedną z odbiorczyń, wysylanych perjo- 
dyczne co pewien czas transportów niełetnich 
przew dziewanąt, byla Helena Klłopicz w 
Czortkowie, mrz tajny dom sohadzek. Jak 
stwierdzila policja, Klopicz na prosperującym do- 
skanale handlu dorobiła się w ciągu dwóch lat 
znaczrepu majątku, posiada we Lwowie dwie ka- 
mienice : auto osobowe. Grubera aresztowano. — 
Dalsze dochadzenia oku. Drugą aferę wykryta 
w hotelu „Litewskim“ przy ul. Żółkiewskiej we 
Lwow c, kiórezo właścicielka Szargłowa prowa- 
dzila na wielką skalę handel żywym towarem, 
przyczeni szantażowala nieszczęśliwe ofiary. — 
Sza:glowa zbiegła j ukrywa się preed policją. 
POLICJANT PRZEZ NIEOSTROŻNOŚĆ ZA- 
STRZELIŁ KOLEGĘ. W I komsarjacie policji w 
przy uli 2 darzył się tragiczny 
a śmierć jednego 
tu. Okolo godz. 
y Wa podczas przeka- 
služby sięgual po ka n w celu zba- 
dania jczo dzialalności. IRozładowując broń, Wa- 
łukiewicz nie zauważył, że w lufie pozostał nabój 
! pociągnął za cynziel, powodując strzał. Kuła tra- 
fila st. posterunkowega Michala Fitza. lat 30, któ- 
ry raniony w plecy nadl na posadzkę, tracąc przy- 
tomność. Rannego nafychmiast przewieziono do 
szpitala, gdzie w czasie operacii wyjęcia kuli Fitz 
zmarł. Walukiewicz został zawieszony w czyn- 
rościach do czasu wyjaśnienia okoliczności wy- 
padku, który pociągnął tak tragiczne następstwa. 


21-LETNI KOLEJARZ ZABIJA SWĄ 60-LET- 
NIĄ KOCHANKĘ. Mieszkaniec Lidy 27-letni kale- 
iarz Szymon Andrusrko, zastrzel.l 60-letnią Olgę 
Wysocka. a następnie popelnił saniabójstwo. Oko= 
likznośc: tego tragiczncgu zdarzenia są następują- 
ca: Wysocka, właścicielka domu w Lidzie, od sze- 
$ciu lat żyla w konkubinacie z Andruszko i do 
Złdóoych scysyj między nimi nie dachodziło. W u- 
biegly poniedziałek matka Andruszki, wcliadząc 
do mieszkan syna, znalazła go martwego obak 
trupa swej koc W pierwszej chwili mniema- 
no, że zaszedł iu wypadek morderstwa ua tle ra- 
bunkawym. bowiem Wysocka uchodziła za oschę 
dość zamożną. jednak dalsze badania stwierdziły, 
że Andruszko zabił swą leciwą kochankę. a potem 
strzelił do siebie cztery razy w usta. Powodem 
tragedii były najpraw dopodobniei nieporozumienia 
natury materjalnej, bowiem zinarła Wysocka, z na 
tury hardzo skąpa, nie dawała Andruszce pienie- 
dzy, a ostatnio otrzymane za sprzedany płac pie- 
niądze gdzieś ukryła i mimo nalegań nie chciala 
ich oddać kocliankawi 


i. 
ZAKAZ FILMU REMARQUE'A 

Berlin, 11 grudnia, W gmachu ministerstwa 
spraw wewnętrznych odbyła się dziś konferencja 
w sprawie filmu Remarquca „Na zachodzie bez 
zmian“. Mimo, że iż swego czasu film len został 
dopuszczony do wyświetlenia w Niemczech, cz- 
kolwiek niektóre sceny zosialy skreślone, obecnie 
pod presją hillerowców zezwolenie zaslalo col- 
nięle. Po dluzszej dyskusji urząd cenzury filmów 
wydał wyrok, wedle którego wyświetlanie filmu 
Remarque'a w Niemczech jesi zabronione ze wzglę 
du na szkodliwy wplyw na powagę Niemiec, 


NOWY PREZYDENT SZWAJCARJI 


Bern. 11 grudnia. gromadzenie narodowe na 
160 ważnych glosów 158 glosami wybrało dziś 
szwajcarskim prezydentem związkowym dotych- 
czasowego  wlie-prczydenia Hady związkowej 
Henryka Iaeberlina. Wiceprezydentem Rady 
związkuwej zuslał wybrany Giuseppe Molla. Hae- 
herlin obejmuje zatem po raz drugi najwyższy 
urząd w państwie. 


ARESZTOWANIA W PORTUGALJI 


Pary:. 11 grudnia. Z Lizbony donoszą, że poli- 
cja lamiejszu przeprowadziła w mieszkaniach p- 
sób podejrzinych v należenie do spisku antyrzą- 
dowego rewizję. podczas klórej wykryła i skonli- 
skowala przeszi' 100 karabinów maszynowych 
mnóstwo amutneji. W związku z lem areszlowa- 
no kilkanaście osób. 


E 


pociągnął 
tego koni 


Í skich zwjgzków 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 grudnia. 
Dziś w poludnie do klubu sprawazdawców sei- 
mowych przybył z rewizyt? marszałek Sejmu p. 
Świtalski, W rozmowie poruszano stronę formalną 
obrad Sejmu i kalendarzyk abrad. P. Świtalski o- 
świadczył, że pierwsze czytanie budżetu odbędzie 


(Telefonem od korespondenta ..Naprzodu”) 
Warszawa, 11 grudnią. 
Dziezmiki donoszą. że na najbliższem posiedze- 
niu Sejmu zgłoszony zostanie wniosek a pocią- 


(lelejonem od korespondenta „Naprzadu”) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Dziś odbyło się pierwsze nosiedzęnie seimowej 
komisji rezulaminowej. Po zagajeniu przez mar- 
szatka Świtalskiega nastąpiła ukonstyiuowanie się 
komisji w następującym składzie: przewodniczą- 
cy pas. Car, sekretarz pos. Seidler (obaj z BB). 
Z ramienia PPS wchodzi do komisji tow. noseł 
Pużak. 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 11 grudnia. 

Dziś przedpaludniem odbyło się posiedzenie Se- 
natu, na którem uasiąpd wybór wicemarszalków. 
Wybrani zostali: Bogucki, Boiko i Leszczyński — 
wszyscy z BB; sekretarzami: Barański, Mendel- 
son, Rogowicz Wańkowicz, Hubicka i Matłosz — 
lakże z BB. 

Przystąpiono do wniosku nagłego w sprawie 
zmiany regulaminy. Po referacie sen. Targowskie- 
go (BB) oświadczył sen. tow. Kopciński, że uwa- 
ża zmianę za zbyteczną i wnosi o zdjęcie wniosku 
z porządku dziennego jako wniesionego niezgodnie 
z obowiązującym regulaminem. 


Helsingfors, 11 grudnia. Wczoraj rozpoczął się 
lu wielki proces przeciw dawnemu szefowi fiù- 
skiego sztabu generalnego Walłeniusowi. pułkow- 
nikowi sztabu generalnego Kuusaariemu i wyż- 
szemu urzędnikowi szlabu generalnego Jaskarie- 
mu. jako inicjalorom uprowadzenia dawnego 


Paryż, 11 grudnia. Wobec zrzeczenia się misji 
tworzenia rządu przez Lavala prezydent republiki 
zawezwal do siebie senatora radykalnego Sicega. 
Opuszczując palac Elizejski, senalor Steeg oświad 
czył, że misję przyjął, jetnak nie bez zaslrzeżeń. 
Zamierza najpierw jiorazumieć się ze swymi przy 


Kopenhaga, 11 grudnia. Aresztowani w związ- 
ku z zamachem na ministra opieki społecznej 
czierej osobnicy zostali nałychmiast poddani 
przesłuchaniu. Osobnik, który slrzelał, nazywa 
się Karol Nielsen. Podczas przesłuchiwania go 
popadał często w szał. Zeznał, że nie mial zamiaru 
nikogo zabić. W odebranym mu rewolwerze znaj- 
dowały się jeszcze 4 astre naboje. Inni areszło- 


STRACENIE 8 KOMUNISTÓW CHIŃSKICH 


Londyn, 11 grudnia, W Szanghaju siracono 
dziś 8 komunistów podejrzanych o spisek na ży- 
cie marszałka Czang Kai Szeka. 

PAROWIEC NA MIELIŻNIE 

Londyn, 11 grudnia. Jak z Tokio donoszą, w 
pobliżu Kobe najcchal na mieliznę niemieck pa- 
rowiec „Schlesien“. Na miejsce wyslano rozbitko- 
wi na pomo: slalek ralunkowy. Parowrowi nie 
grozi bezpośrednie niebezpiaczchsiwo, o ile pugo- 
da utrzyma się aż do ściągnięcia go z mielizt 

KONGRES KOLEJARZY AMERYKAŃSKICH 

Waszyngton, 11 grudnia. Wczoraj odbył się tu 
madzwyczajny ich erykań- 
licagcych ogółem 


Obrady nad zmianą 


Po zamachu na d 


się prawdopodobnie w przyszly wtorek, — Sejm 
| znajduje się w takiej sytuacji, gdyż będzie mu- 
| sial obradować w przyśpieszanym terminie, aby 
załatwić budżet do 15 lutego. Dyskusja budżetowa 
odbywać się będzie łącznie z dyskusią nad przeł- 
tożenięem rządowem o pożyczce zapałczanej. 
000 


Wniosek o postawienie p. (ara 
przed Trybunał Stanu 


1 znięcie do odnowiedzialności przęd Trybunałem 
Stanu b. ministra sprawiedliwości p. Cara, za któ- 
| rega urzedawania nastąpiły aresztowanią byłych 
posłów i osadzenie ich w Brzęściu. 


regulaminu Sejmu 


Po ukonstytuowaniu sią przysłąpiona do obrad 
nad zmianą regulaminu, Po referacie pos. Rodo- 
skiego (BB) wywiązała się obszerna dyskusją. Ze 
strony opozycii tow. poseł Pużak i poseł Stypński 
(klub nar.) wskazał na zupelną zbyłeczneść zą. 
proponowanych zmian. 

Ze strony BB wygolanę zastały z projektu dwa 
nunkiy jaka sprzeczne z konstytucją, 

—000— 


Dalsze ukonstyłuowanie się Senatu 


WNIOSEK W SPRAWIE BRZESKIEJ 


Nazłość przyjęto głosami RA. Mąrszqlęk zwró- 
cil się da klubów, by dęsygnowały członków do 
komisji regulaminowej. 

Sen. Woźnicki (Wyzw.) domaga się wyboru 
komisji na plenim Senatu. 

Marszałek odwaluie się do Izby. kiira odwiad= 
cza się za natychmiastowym wybaram. 

Sekretarka sen. Huhicka gqdozytuje wniosek nar 
gły klubu narądowego w sprawią Rrzęścią, Wyią- 
sek jest identyczny z wnioskjeri agłogzonyńi w 
Sejmie, 

Na tem wyczerpana porzadek dzienny, qasięp- 
| ne posiędzenie we środę a 4 papol. 

—000— 


Szef sztabu oskarżony o uprowadzenie 


prezydenta prof. Słahlierga, graz przeciw 4 dal- 
szym oskarzonym, którzy dokonali uprawadzenią. 
Powzięto dalekoidące środki ostrożności, aby zg- 
pobiec ewenlualnym próbom uwołnienia areszto- 
wanych. Akt eskarżenia zawiera 800 stron pisma 
maszynowego. Proces potrwa kilka dni, 


Nieudała misja Lavala 


jaciółmi politycznymi, którzy tak jak gn zdaęy- 
| dowani są wspólpracować w raggaie, zdolnym do- 
prowadzić do zgody i odprężenia. Pierwszemi a- 
sohistościami, z którymi Sleeg rozpoczął konfe- 
rencje, byli Poincare i Briand. 

—000>m» 


uńskiego ministra 


| wani zeznają, że przed 3 mieslącami utworzana 
| została organizacja hczrohotnych, której zadaniem 
miała być akcja pomocy dla bezrobotnych. Do- 
tychczas nie odnaleziono jeszcze listy członków 
tej organizacji, ani nie wyśledzono jej organi- 
zalerów. Nie ulega wątpliwości, że chodzi ọ or- 
ganizację komunisłyczną. ` 


NZ ZE 


przeszło półora miljona członków, na którym zaj- 
mowano się kryzysem gospodarczym i klęską bez 
robocia. Kongres jednogłośnie uchwalił rezolu- 
cję domagającą się wprowądzenia 6-godzinnega 
dnia i b-dniowego tygodnia pracy, co umożliwi 
przyjęcie do pracy 150 tysięcy bezrobolnych ko- 
łejarzy. 

GEIOOOOODODOODODOCOOOOODOOOOCOCOCOGO 

Wyszła z druku sensącylna książka 
TOW. MARJANA PORCZAKA 


- Dyktator Józef Piłsudski 


i piłsudczycy 
, Da nabycia w księgarniach, w B hliotecą TUR, 
lt w Administracji „Naprzadu* (Dunajewskiego 5). 


Londyn. 11 grudnia. Bank angielski sprzedał 
wczoraj gotówkowego złola w kwocie 760.598 Iun- 
v Z sumy tej 300 ęcy funlów wysłano da 
neji, a resztę do Niemiec. Rezerwy złota Ban- 
ku angielskiego wy uoszą zalem obecnie 151.500.000 
funtów, czyli zbliżają się do najniższej cyfry, u- 
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Analja wyczerpuje swój zapas złota 


| stalonej przez komitet doradczy na 150 imiljonów 
funtów. „Daily Herald“ pisze, że wobec ciągłych 
zakupów złoła w Bapku angielskim przez Fran- 
cję i Niemcy należaloby pomyśleć o zabczpie- 
czeniu angielskich rezerw złota. 


i == 


Bandyta w przebraniu zakonnicy 


Paryż, 11 grudnia. Niczwykla przygoda wyda- 
rzyla wczoraj pewnemu kupcowi z Rennes, 
Jaląc odludna drogą, napotkał idącą samotnie 
zakubnicę, zaproponował jej więc, aby się przy- 
siodła, lo ją podwiezic. Gdy zakonnica zajęła 
miejsce w samochodzie, ku swemu przerażeniu 
stwierdził kupice, że rzekoma zakonnica dyspo- 
nuje nietylko męskim głosem, lecz leż i niczgor- 
szemi pięściami. Nie racąc zimnej krwi, kupiec 
ujechał kilkanaście metrów, zainscenizował de- 


feki motoru i poprosił rzekomą zakonnicę, aby 

na chwilę z wozu wysiadła. Gdy podejrzany gość 

slanął na ziemi, kupiec puścił molor w ruch i 

czemprędzej odjechał. Póżniej miał on sposob- 

| ność przekonać się, że podejrzenie było w całej 
| pełni uzasadnione, tajemnicza bowiem „siostra” 
| pozostawiła w wozie torebkę, w której znajdowa- 
ly się dwa rewolwery, dwa szlylety i pęk wy- 

| trychów. 
—000> 


Odnalezienie zaginionych lotników 


Nowy Jork. 1t grudnia. Jak z Vancouver dona- 
szą, pewien lotnik amerykański odnalazł! w oko- 
licy Łiard-River w Kolumbji angielskiej trzech 
lolników, którzy z początkiem października br 
zmuszeni byli do lądowania w górach Skalistych 
i od tego czasu zaginął o nich wszelki sluch. Lo- 
inicy Kading i Bob Marten znajdują się w sła- 


| nie rupelnego wyczerpania. podczas gdy trzeci, 
| Burke, zmarł z wycieńczenia jeszcze 20 lisiopa- 
da. Odnalezionych przewiózł loinik do White Hor 
se. W poszukiwaniu zaginionych postradało ży- 
cie już trzech lotników lak, ze rząd kanadyjski 
zabronił już dalszych poszukiwań. 


Zwiazki I zoromadzcnia 


OKR PPS KRAKÓW-MIASTO odbędzie posie- 
dzenie w poniedziałek 15 bm. o godzinie 7 wie- 
czorem w swoim lokalu przy ul. Dunajewskiego 5 
Ii piętro. 

RADA HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA W KRAKOWIE. W piątek 12 bm. nastąpi 
otwarcie kursu instruktorskiego hufca krakow- 
sklego. Kurs „Pierwszej pomocy w nileszczęśli- 
wych wypadkach ze szczęgólnem uwzględnieniem 
wypadków labrycznych* prowadzi dr. Włodzi- 
mierz Marcinkowski w piątki od 8 do 9 wieczór 
w lokalu OKR. Obecność przewodników i zastęp- 
ców obowiązkowa. Towarzysze z poza hufca, 


praznągy wziąć udział w kursie, zechcą się zgło- 
zpaczęciem kursu u kierow- 
nika kursu tow. dra Feliksa Grossa. 


Najnowsza fotografja 
posła Ign. Daszyńskiego 


z jego autografem, wydana na kredowym ka$tonie 
w forinacie 32X24 cm., kosztuje 
tylko I zł, za sztukę bez przesyłki. 

Do nabycia w bibliotece TUR w Krakowle (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
sylać pod adresem: Związek rob. chemicznych, 
Kraków, aleja Krasińskiego ł6. 


NREPLRICAR 


TEATR IM. J SŁOWACKIEGO 


| Piątek: „Nieprzyiaciółka” (przedst. popularne — 
ceny zniżone). 
Sobata: „Proboszcz wśród biedaków” (premiera 
— nowość). 
Niedziela popolikiniu „Roxy” (ceny zniżone); wie- 


corem „Proboszcz wśród biedak. 
BAGATELA 
Codziennie: „Niebieski wale”, 
WYKŁADY TUR 
Zwlązek Zawodowy fTraimwaj.rzy (Podgórze, 
pl. Serkowskiego) 

Piątek 12 grudnia 7 wiecz.: Mgstr. Witold Pawlik: 
„Piękno krajobrazu tatrzańskiczo* z przeźro- 
czami. 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek gł. A-B 39) 
Początek o godzinie 7 wieczorem. 

Piątek: Dyrektor Dr. Henryk Rowid: Nowa szka- 
la w świetle psychologii współczesnej, Część II. 

Sobota: Redaktor Dr. Jan Lankau: Dlaczego tyle 
małżeństw jest nieszczęśliwych. 

KINOTEATRY 

Apollo: „Wesoły Madryt". 

Corso: „Piraci panamscy". 

Dom żołnierza: „Biała sonata", 

Promień: „Simba”. 


Sztuka; „Droga do raju". 
Uciecha: „Pokusa” 
Warszawa: „Dusze w niewoli", 


Wanda: „Noc upojeń*. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Platek 12 grudnia 

11.40: PAT. 11.58: Sygnal czasu, hejnał z wieży Ma- 
rjackiej. 12.05: Nadanie doktoratu honoris cala kom- 
pozyiorow! Karolowi Szymanowskiemu, 12.30: Gramo- 
fon. 13.10: Komunikat meteorologiczny. 15.00: Komun- 
| kat gospodarczy. 15.50: Lekcja francuskiego z War- 
| szawy. 16.15: Gramofon. 17.15: Odczyt z Wilna: „Ca- 
| stes I Bollonto, zdobywcy Atlantyku”. 17.45: Koncert 
orkiestry włościańskiej z Warszawy. 18.45: Komunikat 
narciarski. 18.55: Rozmaitości, komunikaty. 19.10: Gleł- 
da rolnicza z Warszawy I krakowska zlclda zbożowa. 
1 19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik radiowy. 20.00: Poga- 
| danka muzyczna z Warszawy. 20.15: Kancer! symtoni- 
| czny z Filharmonii warszawskiej, koniunikaty i retrans- 

misje. 24.00: Hejnal z wieży Marjackiej. 


W BIBLJOTECE TUR 


(Kraków ul Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 


Posner: Zbliska | zdaleka. . . » » . 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysl. 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy C U e wiw s ocn m A 
Wiar: Duce s s a a BA mo L EW 
Wasilewski: Zarys dzlejów P. P. S.. . 
Krzhelska: Praca dzieci I młodocianych 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych |» « » « « s 5» 
Sądy pracy „ « » » . | 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ynkowe 
apostoł pracy 


ków . seseo’ 
Roszkowski: Urlopy wypocz 
Orsettl: Karol Fourier, 
radnsne] „ e.» 
Orsettl: Robert Owen, 
Makosa e NO - PREZ 
Stanisław Rychliński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wynl- 
ków anklety Związku Stowarzyszeń 


ielki przyjaciel 


robotniczych . . » « 1 « « + - « 4— 
St Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 

biu Dąbrowskiem . . . . . . . 5— 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwo 

sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E, Frelkowa: Praca młodzieży w prze 

myśle drukarskim w Polsce . - 2.75 
Zygmunt i Feliks (irossawie: Socjologja 

patti politycznej NY = = - .» . e 2S0 
P. Krapotkin: Spólnictwo a socjalizm 

wolnościowy NA LICZNE WOEZGW 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wycho- 

WUJ a 4 © 4 ANGLI SNGRÓRE W s] 
Landau: Walka o bezpleczeńs'wo pracy 5— 
Nowakowski: Marksizm a geografja go- 

spodarcza a A CLBNEDE JESS a Li 
Karan: Z zazadnień kultury robotniczej. 1.50 
Porczak: Ds ktator J. Piłsudski t Piłsud- 

A T A + A E 


Zamówienia z prowlncjt należy kleruwać 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


| m m 


WIELKA WYSPAZEDAŻ 
przedświąteczna towarów galanteryjnych 
Magazyn Polski, Kraków, Długa 50 


Gaay 20,6 ZMŻUM, 


ODCISKI 


Walne Zgromadzenie 


członków „Ekonomji“ 
Spółdzielczego handlu towarów soożywczych I mąki 
Spółdzielni z ogr. odp. w Krakowie 
odbędzie się w niedzielę 14. XII. 1930 a gadz. 
6 wieczór w Krakowie przy ul. Jasnej 5 z na- 
stępującym porządkiem dziennym: 

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia ; 

2) Powzięcie uchwały co da rozwiązania i likwi- 
dacji; 

3) Wnioski i interpelacje. 

ZARZĄD. 


FOTOGAAFICZNE | RADIOWE 


ARATY 


oraz wszelki sprzęt i przybory — poleca: 
RADJO-SFiNKS, Kraków, Karmelicka 13 


Roboty amatorskie! 


Roboty amatorskie! 688 


Uniawaźnia się zagubioną | Unie m *kalążkę Kany 
kaiążeczię Kamy Chorych | Chorych, nu nazwiako Gajon 
w Krakowia na nazwisko |Józeł, Kraków, Podbreezie 3 


Edmunda Chodumenta ur. 4 + a A a ` > 4 4 


w r. 1832. 


F hasreti nowy transport świeżych 


SARDYNEK 


francuskich i włoskich do firmy 


WOJCIECH OLSZOWSKI 
Kraków, Mały Rynek. 


| 


Znana pracownia sukien damskich p. firmą 
STANISŁAWA SZOSTEK 


Kraków, ulica Warszawska 1 
zastała rozszerzoną 
o dział konfekcji dziecięca] 
przy ulicy Flarjańskiej L. 47 w podworeu. 


Poleca sukienki, płaszczyki, mundurki szkolna dla panie- 
mek da wszystkich zakładów naukowych ora: ubranka 
chłopięce. Tamże przyjmuje zamó lenia, 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowledzialny: Michał Węglowski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarz. Ignacego Winiarskiego. 


